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Rok XLVI, 


DOWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


List pasterski biskupów ruskich 
do duchowieństwa. 


Ks. metropolita Szeptycki i obaj biskupi 
r. g. przemyski i stanisławowski wydali na dniu 
11 stycznia do podwładnego sobie duchowień- 
stwa wspólny list pasterski następującej treści: 

Rok mija od chwili, w którejśmy pierwsze 
nasze wspólne pismo do was  Wielebni księża 
wydali. Okoliczności tak się składają, że tego 
roku drugiem pismem musimy wrócić do tego 
samego przedmiotu i jeszcze raz z całą usilno- 
ścią wam wszystkim Bracia razem i każdemn 
z osobna przypomnieć ścisły obowiązek kapłań- 
skiej solidarności. 

Rok temu zwracaliśmy waszą uwagę tylko 
na solidarność w duszpasterskiej pracy, zosta- 
wiając na boku pytanie, czy i w jakiej mierze 
powinno duchowieństwo brać udział w życiu pu- 
blicznem i obywatelskiem. Dziś chcemy i na to 
pytanie dać odpowiedź i zawezwać was także 
do tej solidarności. Że księdzu, poza ściśle ka- 
płańskiemi pracami i obowiązkami wolno brać 
udział w publicznych sprawach, że do tego jest 
czasem wprost zobowiązany, gdy ten udział jest 
dla sprawy Bożej albo ogólnego dobra potrzebny, 
że jednak nie ma obowiązku a nieraz i możno- 
ści stale zajmować się sprawami publicznemi — 
to wszystko jest rzecz pewna; pytanie tylko, czy 
i kiedy, biorąc udział w życiu publicznem, du- 
chowieństwo ma być w tej akcyi solidarnem. 

Rzecz oczywista, Że tu nawet mowy nie 
może być o polityce, którąby ksiądz mięszał ze 
swoją duszpasterską. a ściśle kapłańską pracą, — 
bo takie mięszanie ludzkiego z Bożem, świętego 
z nieświętem, byłoby zawsze nadużywaniem 1ze- 
czy świętych dla doczesnych i ludzkich celów. 
Sprawy dla wiary i moralności obojętne, jakie- 
mi są pytania czysto politycznej natury, nie mo- 
gą wchodzić w zakres przepowiadania słowa Bo- 

0, Ami w zakres stosunków duszpasterza z 
wiernymi, puruczonymi jego kościelnej władzy. 
Kaznodzieja, któryby w naukę ewangelii, w ka- 
zania wnosił nauki, których się nie umieszcza w 
ewangelii i których Chrystus nie głosił — zdra- 
dzałby Chrystusa, nadużywałby kazalnicy — miej- 
sca świętego; narażałby wiernych na straszne nie- 
bezpieczeństwo, że uważaliby ludzkie wymysły za 
naukę objawioną albo znowu całą objawioną 
naukę za ludzki wymysł, a wskutek tego za- 


czne, 


podobnie wejdzie w życie — może wprowadzić 
nasz naród w nowy okres rozwoju i przynieść 
prawdziwy i trwały pożytek, ale mogłaby też 
przynieść i wielkie szkody. Pożytek przyniesie 
tylko pod tym warunkiem, jeżeli w niczem nie 
będzie naruszony Zakon Boży i wiara, te istotne 
podwaliny wszelkiego ładu i wszelkiego dobro- 
bytu. Do tego jednak potrzeba, ażeby my księża, 
których urzędem jest stać na straży wiary i Bo- 
żych przykazań, zachowali w rękach ten wpływ 
na sprawy publiczne jaki się nam należy, 
względnie żebyśmy ten wpływ na nowo nabyli. 
A to zaś stanie się tylko wtedy, jeżeli my nie- 
tylko w duszpasterskiej pracy, ale i w obywa- 
telskiej będziemy solidarnem, jednym duchem 
ożywionem ciałem. 

Rozstrzygający wpływ na sprawy publiczne 
nam księżom naieży się, chociażby tylko dlatego, 
że stanowimy tak przeważającą większość ru- 
skiej inteligencyi. W czasach, gdy każdy, nawet 
niedojrzały człowiek upomina się o wpływ na 
sprawy publiczne, w czasach, gdy jest mowa o 
powszechaew i równem prawie głosowania, to 
bodaj nawet ze stanowiska czysto obywatelskiego 
i cywilnego nam by się należało rozstrzygać, bo 
my w większości. O to jednak nasze prawo nie 
upominamy się, nie mamy  preiensyi rządzić i 
wszystko rozswzygać, nie myślimy o majoryzo- 
waniu społeczeństwa i zrobienia z niego społe- 
czeństwa klerekratycznego — nie przeciwstawia- 
my siebie, duchowieństwa, inteligencyi świeckiej, 
albowiem wiemy, że w istocie między nami a 
większością tej samej świeckiej inteligencyi nie 
ma najmniejszego przeciwieństwa tak jak na ca- 
łej linii jest pełna solidarność między nami a 
ludem. Jeżeli jest jaka sprzeczność, to między 
nami a nieliczną garstką ludzi, którzy nie są 
chrześcijanami, choć chrześcijan przed ludem u- 
dają, ludźmi, którzy są wrogami i Kościoła i na- 
rodu, Ale właśnie dlatego, że są tylko garstką, 
że są wrogami narodu i że prowadzą go do zgu- 
by, nie możemy pozwolić, aby nas ta mniejszość 
terroryzowała, ażeby krzykiem narzucała 1 nam 
i całemu narodowi swoje zgubne zasady — i tem 
bardziej stanowczo musimy wszyscy solidarnie 
upomnieć się bodaj o ten wpływ na sprawy pn- 
bliczne, który księżom (chociażby byli w mniej- 
szości) należy się w narodzie chrześciańskim. 

Następstwem braku solidarności z naszej 
strony musiałaby być, nawet w najlepszych wa- 
runkach, utrata naszego wpływu na życie publi- 
z czego samego już powstałoby niebeapie- 


miast uczyć ludzi, bałamuciłby ich 1 podawałby czeństwo,. że narodowe sprawy mcgłyby-kię roz- 


ip- pokarm meidrowy =- wprost powiemy — 
truciznę, wiaśnie przez to nierozróżnianie tego, CO 
nie święte, od tego, co święte. 

Podobnego świętokradz twa dopuszczałby się 
spowiednik, któryby przy udzielaniu Sakramentu 
Pokuty miał na oku cel inny, aniżeli Chrystus, 
któryby czego innego szukał jak zbawienia duszy 
kającego się grzesznika. Jednem słowem ksiądz 
nie śmie być politykiem ani przy ołtarzu, ani 
w konfesionale, ani na ambonie, ani w żadnem 
odniesteniu się proboszcza do wiernych — w tem 
wszysikiem musi być tylko kapłanem, tu zastę- 
puje Chrystusa, tu jedyną jego pracą, zadaniem, 
jedynym celem jego kapłańskiego świętego urzę* 
du jest zbawienie ludzkich dusz odkupionych 
krwią Chrystusową. Jedynie poza kościołem 
wolno księdzu brać udział w życiu obywatelskiem 
o ile ono nie kolliduje z obowiązkami stanu, 
i wolno mu mieć przekonania polityczne, o ile 


wijać nie według Bożej, nie według Chrystuso- 
wój myśli, a wtedy nawet to, coby się wydawało 
najlepszym postępem narodowego życia, byłoby 
z pewnośaią krokiem do zagłady. 

W dzisiejszych okolicznościach i w sprawie 
reformy wyborczej, o której mowa, niebezpieczeń- 
stwo jeszcze jest większe. U nas dlatego, że po- 
między naszymi ludźmi niestety znacbhodzą się 
tacy, których wpływ uważamy stanowczo wszyscy 
za szkodliwy i wprosi niebezpieczny, a do takich 
musimy zaliczyć nie tylko tych, którzyby bezczel- 
nie i publicznie namawiali ludzi do zbrodni, do 
podpalania, zabijania i rahunków, ale i tych, 
którzy nie zdają sobie sprawy ulbo nie chcą ro- 
zumieć, jak koniecznymi, jak istotnymi czynnika- 
mi w naroduwem życiu i postępie — są wiara i 
moralność i tych, chociaż może nielicznych, co 
poddawszy się pod komendę internacyonalnych, a 
dla kościoła wrogich orgamizacyj, z całą usiino- 


te przekonania w niczem nie są w sprzeczności ; ścią pracują nad odebraniem naszemu narodowi 


z nauką Chrystusa. Te same zasady odnoszą się 
i do nas biskupów i do wszystkich prac i obo- 
wiązków naszego duszpasterskiego urzędu, między 


katolickiej wiary i moralności, a świadomie albo 
nieświadomie wiodą lud do zguby. 
Oni wszyscy radziby wyrwać nam z rąk 


któremi najgłówniejszem, przypominać duchowień- | wszelki wpływ na lud, radziby sobie przywłasz- 


stwu naukę Chrystusowej ewangelii. 

Gdy więc dzisiaj wspólnym  pasierskim 
listem odzywamy się do was, gdy was do so0li- 
darności w obywatelskiem Życiu zachęcamy, to 
i tem spełniamy akt tylko kościelny, duszpaster- 
ski, a nie poliryczny ; idzie nam o Bołą sprawę, 
o wiarę i IKościół, o zbawienie dusz, bo takiej 
solidarności i pomiędzy księżmi w dzisiejszej 
chwili potrzeba dla dobra chrześcijańskiego ludu; 
ia soiidarność konieczna, tak konieczna, że wprost 
uważamy za nasz biskupi obowiązek jej od was 
Bracia domagać się. 

Poruszona przez rząd sprawa zmiany ordy- 
nacyi wyborczej prędzej albo później prawdo- 


17 


DZIEŃ INNYCH 


przez autorkę „Listów, które gagnie doszły”. 


(Ciąg dalszy.) 


Ale widok Baby, która z naiwną radością 
patrzała na te wszystkie piękne rzeczy, nagra- 
dzał jej trudy. Aga zrozumiała Baby już dawno, 
podczas gdy Baby poczynała dopiero przycho : 
dzić do własnej świadomości i na swoje, Ja pa- 
trzała jeszcze jako na coś nieznanego jeszcze, cho- 
ciaż bardzo ciekawego. Różne myśli snuły się po 
głowie Baby. Pytała sama siebie, dlaczego jej 
tak dobrze w tem otoczeniu i dlaczego czuje się 
w niem taką swojską? Dlaczego wydaje się ono 
jej czemś, co jej się słusznie należy? W Duster- 
husen przecież nie mogła nasiąknąć zamiłowa- 
niem do zbytkownego życia. To zamiłowanie mu- 
si być jej wrodzonem i zapewne pochodzi z cza- 
sów, gdy papa żył jeszcze. Zachowała w pamię- 
ci jakieś mgliste wspomnienie mnóstwa koni i 
służby i panów w kolorowych, jedwabnych kurt- 
kach, którzy ze smiechem brali ją nieraz na ko- 
nia i mówili jej, że ona jest Wiktorya i ma im 
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czyć, nawet terroryzmem, przewodnictwo w spra- 
wach publicznych, a nasz brak solidarności uła- 
twia ich robotę. Nie potrzeba dowodzić, jakiem 
powszechnem nieszczęściem byłaby — przewaga 
takich ludzi przy rozszerzeniu prawa wyborczego. 
A możnaby obawiać się takiej przewagi, na wy- 
padek, jeżeli duchowieństwo nie bę:tzie miało 
wpływu na lud i na ogólne sprawy. 

I w innych krajach monarchii socyaliści, 
przypisując sobie, chociaż kłamliwie, poruszenie 
reformy wyborczej, mogliby nabyć wpływ prze- 
ważający, a to i na naszych stosunkach  silnieby 
się odbiło i byłoby wzmocnieniem wszystkich dla 
Kościoła wrogich elementów. 


przychylić zwycięstwo. Później musiało się stać 
coś strasznego, 0 czem jednak mama nigdy nie 
mówiła, Potem dopiero zaczęło się życie w Du- 
sterhusen. Gdy o tem myślała, zarysował się w 
jej myślach szary, jednopiętrowy dom i zamar- 
znięte jezioro, otoczone staremi, skrzypiącemi 
wierzbami w Dusterhusen i przypomniała sobie, 
jak często tam pragnęła, aby się mogła zamienić 
w jaskółkę, która w jesieni w piękniejszy świat 
odlatuje. Pragnienie jej nareszcie spełniło się, wy- 
leciała w świat i teraz chce tego świata całą 
piersią użyć. 

Z westchnieniem zwróciła się do Teda : 

— Tym wszystkim ludziom, którzyby chcieli 
wiedzieć, jak mi się podoba Ameryka, radabym 
odpowiedzieć, jak można o to pytać, kiedy tu 
wszystko jest takie hajeczne | 

Tedowi było bardzo przyjemnem coś podo- 
bnego słyszeć. Jak wszyscy Amerykanie, był on 
dumny ze swego kraju, niepokoiło go jednak, jak 
na wielką Amerykę patrzą piękne oczy małej 
hrabianki. W jaki sposób myśli jego weszły w 
krąg Baby, nie wiedział, a nie zauważył, że hra- 
bina Mailone zlekka go w ten krąg popchnęła. 

— Najpiękniejszem w waszej Ameryce — 
mówiła dalej Baby — jest to, że tu się wie, po- 
co jest się młodym i silnym. Każdego dnia zda- 
rza Się tu coś nes.xz'. Przedsiębiorczą byłam 
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Już sama łączność w dążeniu do powszech- 
nego i bezpośredniego prawa głosowania, chociaż 
czysto przypadkowa, socyalistów z nami Rusina- 
mi — jest dla naszego narodu niebezpieczną; bo 
to, do czego my dążymy dła dobra narodu, oni 
nadużyliby na rozszerzenie swego szkodliwego 
wpiywu swoich kłamliwych zasad, przeciwnych 
Kościołowi i wierze, i na sumienną agitacyę. Te 
obawy nie przeszkodziły nam zrobić, co możliwe, 
ażeby naszemu drogiemu narodowi zapewnić 
przy zamierzonej reformie jak największe ko- 
rzyści. 

Stanowczo jednak musimy wziąść się do 
usilnej i solidarnej pracy, ażeby przy tej sposo- 
bności nie dać sobie wyrwać wpływu na lud a 
powieść go tak, aby reforma wyborcza przynio- 
sła mu pożytek, a nie szkodę, aby nie oddaliła 
go od Kościoła i od Chrystusa. 

(Dok. nast.) 
NZL ZZL 


Różne projekty 
reformy prawa wyborczego. 


I Projekty reformy wyborczej 
bez dalszej zmiany konstytucyi, lub 
tylko z drobnemi jej zmianami. 

Tu należy zaliczyć te projekta reformy, 
które, idąc za śladem R. Mohla, grupują się 
około idei czystej reprezeniacyi interesów. Ro- 
bert Mohl*) nie stawia żądania głosowania 
powszechuego, ale chce przyznać prawo wybor- 
cze każdemu, kto reprezentuje jakiś ważny i 
trwały interes społeczny, s. wszystkim takimże 
interesom, jeżeli one tylko są dostatecznie roz- 
powszechnione, ażeby mogły wytworzyć i osobną 
grupę społeczną, chce przyznać specyalną repre- 
zentacyę czyli kuryę. Jego system wyborczy 
opiera się więc na potworzeniu następujących 
kuryj wyborczych, z których ma być utworzona 
zbiorowa reprezentacya całego narodu: 

A) Grupy społeczne, związane wspólnością 

interesu materyalneg o, mianowiciea) wiel- 
ka posiadłość ziemska, 6) mała posia- 
dłość ziemska, c) przemysł ł handel, d) robotni. 
cy pracujący za zapłatą. 
e B) Grupy społeczne, związane  wspólnością 
interesu duchowego, czyli a) kościoły, bi 
wyższa intelligencya, c) reprezentanci sztuki, d) 
urzędnicy. 

C) Grupy społeczne, świązane wspólnością 
terytoryalną, is j. gminy. 4ar odróżniać gminy 
miśjskie od+wiejskien, zaj” Od iego, Czy one 
urządzone są wedle jednakowego, czy też roz- 
maitego prawa gminnego. 

Ograniczamy się tylko do R. Mohla, gdyż 
jego projekt jest najbardziej wykończonym i naj- 


wszechstronniejszym. Inni, mniejsi od niego, pi-; 


sarze nie rozszerzali reprezentacyi i na interesy 
duchowe i kulturalne, lecz grupowali społeczeń- 
stwo tylko wedle podstaw ekonomicznego bytu 
jednostek i przyznawali prawo wyborcze li rol- 
nictwu, rzemiosłu, handlowi, wielkismu przemy - 
słowi, zawodom wyzwolonym *). 

W państwach, wktórych już nie ma klas 
wykluczonych od prawa głosowania, jak n. p. w 
Austryi od r. 1896, niemógłby oczywiście system 
R. Mohla, jako wykluczający jeszcze pewne ka- 
tegorye jednosiek, a więc przestarzały i pod tym 
względem dziś już zasadniczo niesprawiedliwy, 
znaleźć zastosowania, o ileby chodziło o wymiar 
praw wyborczych. Natomiast sama jego myśl 
podstawowa, t.j. tworzenie ciał parla- 
meniarnych na zasadzie reprezentacyi i nter e- 
só w, jak jest po dziś dzień podstawą  austrv- 
ackiego systemu wyborczego i niektórych innych, 
tak też i nadai, w zmienionej formie i z rozsze- 
rzeniem uprawnień wyborczych na wszysikie kla- 
sy społeczne czyli na cały ogół obywateli pań- 
stwa, może się stać całkiem dobrze podstawą 
urządzenia nowożytnych ciał reprezentacyjnych. 
Potrzeba tylko potworzyć takie i tyle grup spo- 
łecznych, czyli interesów, mających być reprezen- 
towanymi, ażeby niemi objąć całe społeczeń- 
stwo, wyczerpać wszystkie jego klasy. W osta- 


*) Das Reprósentativsystem, seine Mängel u. 
Heilmittel (w „Staatsrecht, Vólkerrecht, Politik“ 
1. tom). 


*) Patrz A. Menzel: Die Systeme des Wahl- 
rechtes, Wien 1906, S. 10. 


także i w domu, ale na co mogło się to przydać 
w takiem miejscu, jak Dusterhusen, w którem 
nie się nie dzieje. Byłam zresztą zawsze tak 
strasznie samą... jestem jedynaczką... 

— I ja jestem jedynakiem — rzekł Ted, 
któremu się adawało, że przez to oboje stali się 
sobie bliżsi. 

— 0, to zupełnie co innego — odpowie- 
działa Baby. — Wy w Ameryce jesteście do te- 
go przyzwyczajeni. Wuj Frank opowiadał nieda- 
wno, że małżeństwa w najwyższych warstwach 
w Waszyngtonie i Nowym Jorku nie mają wcale 
dzieci lub najwyżej jedno. U nas w Niemczech 
zupełnie inaczej, wszędzie jest pełno dzieci. I wy- 
daje mi się too wiele weselszem; ludzie powinni 
mieć dużo dzieci. 

— Gdyby mój wielki imiennik, Ted Roose- 
velt, słyszał panią — odpowiedział Ted Vansittart 
z uśmiechem — postąwiłby zapatrywania pani 
za wzór dla wszystkich Amerykanek. 

— Być może — zaczęła Baby na nowo — 
że i w Dusterhusen mogłoby być przyjemnie, 
gdyby mama była weselszą. Ale odkąd pamiętam, 
nigdy nie widziałam jej śmiejącą się, jak inni lu- 
dzie; jeżeli się kiedy roześmiała, to zawsze w jej 
śmiechu brzmiał płacz. Zasmucało mi to zawsze 
życie. Lecz zawsze sobie mowiłam : ostatecznie 
jednak przyjść musi jakiś szczęśliwy wypadek i 


tnich czasach rozwijał tę myśl, dla stosunków, 
austryackich, Teodor Eglauer. *) 

Chce on oprzeć ciało reprezentacyjne na 
prawdziwej reprezentacyi interesów i w ten spo- 
sób nadać mu cechę przedstawicielstwa organi- 
cznego, w przeciwieństwie do He | da*) M enz- 
la j. w. i innych, którzy chcą z zasady łączyć 
różne interesy we wspólnych okręgach wybor- 
czych. Eglauer opiera swój system na podziale na 
następujące główne grupy zawodowe: 1) gospo- 
darstwo rolne i leśne, wraz z ich ubocznemi for- 
mami; 2) przemysł i fabryki; 3) handel 1 obrót; 
4) służba publiczna i wojskowa, wolne zawody, 
ludzie niemający zawodu; każdą zaś z tych 
głównych grup dzieli na dwie kategorye, a to ze 
względu na społeczne warstwy, do nich należące, 
mianowicie na a) samoistnych (praco- 
dawców lub przedsiębiorców) i na b) nies a- 
moistnych (osoby ustanowione przy przed- 
siębiorstwie jako urzędnicy czyli oficyaliści, ro- 
botnicy, najemnicy, służba domowa, osoby przy- 
należne do  przeds'ębiorstwa, współpracujący 
członkowie rodziny). Pomiędzy te grupy rozdzie- 
la Eglauer mandaty w ten sposób: 

1 


Grupa la 58 mandatów 
z 1b 52 š 
= 2a 81 z 
» 2b 77 P 
E 3a 15 i 
x 3b 24 ź 
s ka 26 « 
y 4b 174 à 
czyli razem 400 mandatów, z któ- 


rych 230 ma przypaść grupom, reprezentującym 
jednostki pracujące samoistnie, zaś 170 manda- 
tów mają otrzymać pracujący niesamoistnie. 

W obrębie grup gospodarstwa rolnego, tu- 


| dzież handlu i obrotu chee autor, ze względu na 


bardzo wysoką kwotę podatkową, opłacaną przez 
wielką posiadłość ziemską, przez wielki przemysł 
i przez wielkie przedsiębiorstwa handlowe i tran- 
sportowe, zabezpieczyć ich przedstawicielom pe- 
wną osobną ilość mandatów, licząc się z „wy- 
bitnoem znaczeniem tych przedsiębiorstw, niezbę- 
dnych dla gospodarstwa 'społecznego*, tudzież z 
okolicznością, iż „w przeciwnym razie byłyby one, 
ze względu na stosunkowo nieznaczną liczbę osób, 
oddających się im, zawsze zmajoryzowane*, a to 
„nie byłoby zgodne z celami prawdziwej repre- 
zentacyi interesów“. 

Autor nie dochodzi jednak do granic Do 
wszechnego głosowania; chce przyznać prawo 
wyborcze tylko tym, któray umieją czytać i pisać, 
tudzież, którzy w pewnym zawodzie są jeszcze 
rzeczywiście czynni. Przyznaje natomiast prawo 
wyborcze także i stojącym o własnych siłach ko- 
bietom, a nawet posuwa się aż do nadania im 
prawa wyborczego biernego czyli wybie- 
ralności. 

Autor nie jest zwolennikiem dzisiejszej au- 
stryackiej piątej kuryi powszechnego głosowania: 
uważa ją niesłusznie za stworzoną tylko dla 
reprezentowania robotników, zarzuca, że głosują 
w niej także i inne klasy ludności i że one zbyt 
często przechylają wynik wyboru na swoją stro- 
nę; z drugiej strony uważałby za niestosowne, 
ażeby po wprowadzeniu powszechnego wspólnego 
prawa głosowania (którego nie jest zwolennikiem) 
robotnicy, mający w wielu miejscach liczebną 

rzewagę, przegłosowywali wszystkie inne klasy 
udności, Spokój i zgoda w państwie — mówi 
autor — mogą bezwarunkowo tylko wtedy na- 
siać, gdy wszystkie najważniejsze potrzeby lud- 
ności będą zaspakajane równomiernie, 
to znaczy w miarę ich znaczenia i stopnia po- 
trzeby. Wtedy także będzie parlament odpowia- 
dał ideom Considóranta i Girardin'a, 
tj. będzie w małym formacie obrazem całego 
narodu ze wszystkiemi jego myślami i usiłowa- 
niami i będzie, jak mówi Menzel, „ideainą* re- 
prezentacyą interesów. 

Pomysły Eglauera spotkały się z bez- 
względną, rzec możńa namiętną krytyką dr. Ru- 


*) Wahre Interessenvertretung. Ein Beitrag zur 
Reform der Reichsrathswahlordnung. Wien 1901. — 
Das Problem einer gerechten Wuhlreform (Oesterrei- 
chische Rundschau 1905). 


*) Die politischen und socialen Wirkungen 
der verschiedenen politischen Wahlsysteme 1864. 


wszystko będzie dobrze. Co prawda, mama zaw- 
sze mi powtarza, że na szczęśliwe wypadki nie 
można liczyć. 

— Dlaczego mama pani jest taką ? 

— Widzisz pan, od dziecka już rozmyśla- 
łam nad iem i urabiałam sobie rozmaite przy- 
puszczenia. W Dusterhusen znajduje się kawałek 
łąki, na której widać jeszcze resztki murów, za- 
rosłych zielskiem i pokrzywami. Na tem miejscu 
znajdować się miało kiedyś miasto, które Szwe- 
dzi zburzyli. Nasz nauczyciel wiejski opowiada- 
jąc mi o tem, dodał, że Niemcy dziś jeszcze 
cierpią skutki trzydziestoletniej wojny. Otóż, gdy 
byłam dzieckiem i widziałam mamę zawsze ta- 
ką smutną, myślałam sobie, że mama cierpi 
także z powodu  trzydziestoletniej wojny. Dziś 


j jednak wiem, że mama dotąd jest niepocieszoną 


po wczesnym zgonie papy. 

— Musiała go bardzo kochać. 

— Nad tem nie rozmyślałam nigdy — 
odrzekła Baby zakłopotana ale czyż nie 
jest to rzeczą rozumiejącą sama przez 
się ? 

— W tem jednak masz pani 
że trafiają się w życiu Szczęśliwe wypadki — 
rzekł Ted. — Dla mnie takim szczęśliwym wy- 
padkiem jest to, że pani do Ameryki  przyje- 
chałaś. 


się 


słuszność, 


OGLOSZENIA | PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej” ul. Kopernika 7 i biuro Bokołowskiej 
Pasaż Haasmana; We Wiedniu: Haasenstein % 
Vogler (Otto Mass) Walfschgasse 10, Rudolf Mosse 
Beilerstadte 2, A. Oppelik Gróinangergasse 12, M. 
Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich Lessner 
I Wollzeile nr. 9, Schallek Wollzeile 11, J. Dannen: 
berg II Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VII. 
Btiftgasse nr., 4; E. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9; W Budapeszole: Juliusz Lennig VU. 
Elisabethring 41; We Frankfarcie n. M.: Has- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp; W Pe- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego uastępca: Ra- 
ezkowski 14, Cité de Trévise Paris 

CENA OGŁOSZEN: Ogłoszenie Iwy- 
ozajne na jednesypaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głosy publiczności sə 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
pondenoya 6 hal. od wyrazu. i py 
Numer kosztuje 8 h., na prowinoyi IO naui. 

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


dolfa Springera*), który jest zwolennikiem 
okręgów wyborczych czysto terytoryalnych 1 wal- 
czy gorąco za powszechnem, równem itd. pra- 
wem głosowania, jednakże z osobnemi reprezen= 
tacyami mniejszości. My nie piszemy tu studyum 
naukowo krytycznego, tylko studyum sprawo- 
zdawcze, nie będziemy więc oceniać każdego 
projektu teoretycznie, gdyż na to nie ma w cza- 
sopiśmie codziennem miejsca, ani nie odpowia- 
dałoby to jego przeznaczeniu; poprzestając więc 
na informatywnem przedstawieuiu rzeczy będzie- 
my je tylko od czasu do czasu przeplata uwa- 
gami ogólnemi rzeczowemi lub politycznemi. 

Eglauer założył sobie ten sam cel, co 
Charles Benoist w całym szeregu swych 
pism *) tj. „zorganizowanie* prawa głosowania. 
Gdy jednak Eglauer wyklucza jeszcze pewne 
klasy od urny wyborcze, a uprawnionych do 
głosowania traktuje tylko w ich charakterze 
przynależnych do pewnego zawodu, a nie jako 
obywateli państwa bez względu na grupę spo- 
łeczną i zawód, do którego należą, to Benoist 
pojmuje rzecz racyonalniej, gdyż daje każdemu 
najpierw jeden głos z tytułu jego przynależności 
do państwa. czyli już na mocy samego faktu, iż 
on jest obywatelem ponoszącym na rzecz pań- 
stwa różne ciężary publiczoe i poddanym pod 
różne r:gor. prawne, nakładane w ustawach 
uchwałany:u p zez parlament, a następnie da, 
mu drugi głos z tytułu jego przynależność: 1: 
pewnej grupy społecznej, których to grup przyj 
muje on ośm: gospodarstwo rolne, przemysł, 
| handel, transport, poczty i telegrafy, administra- 
cya publiczna, zawody wyzwolone, żyjący z renty. 
Ilość mandatów, przypadająca wogóle na pewną 
prowincyę (pewien departament) ma być roz- 
dzieloną w obrębie tego terytoryum pomiędzy 
przedstawicieli powyższych ośmiu grup w sto- 
| sunku do liczebnej siiy każdej z nich; czyli 
czysto proporcyonalpa reprezentacya w obrębie 
prowincyi. Benoist jest jednym z naśladowców 
Schaefflego, o którym mówić będziemy w roz- 
dziale o wielokrotności głosowania. 


(C. d. n.) STANISŁAW STARZYŃSKI. 


*) Siaat und Parlament, 1901, Wien. 
*) De l'organisation du suffrage universel; — 
La crisa de l'Etat moderne; i t. d. Patrz o nich 


Starzyński: Studya z zakresu prawa wyborczego, 
Lwów. 1897. 


W sprawie reformy wyborczej, 


Rezolucye rad powiatowych i wieców. 

| Na posiedzeňu trembowelskiej 
i rady powiatowej odbytem pod przewodnictwem 
marszałka hr. Jerzego Baworowskiego, po dłuż- 
szej dyskusyi. w której zabierali głos Józef hr. 
Koziebrodzki, zast. marszałka, motywujący nie- 
sprawiedliwość i niebezpieczeństwo, jakieby wy- 
nikły dla mieszkańców Galicyi z powodu wpro- 
wadzenia bezpośredniego tajnego, powszechnego 
i równego prawa wyborczego i ks. dziekan Ža- 
łuski, oświadczający się za powszechnem prawem 
wyborczem, uchwalono następujące rezolucye po- 
stawione przez dra Juliana Ołpińskiego: 

„Rada powiatowa trembowelska, mając na 
względzie dobro kraju i powiatu, uważa wpro- 
wadzenie w naszym kraju powszechnego, równe- 
go i tajnego głosowania dla obydwu narodów 
tak pod względem narodowym, politycznyu jak 
i pod względem społecznym za nader niebezpie- 
czne. Z tego też powodu, nie zapoznając wcale 
potrzeby przypuszczenia jak najszerszych warstw 
do udziału w życiu publicznena, rada powiatowa 
oświadcza się stanowczo przeciw  zastoso- 
waniu do Galicyi zamierzonej reformy wyborczej 
na znanych jej dotychczas zasadach. 

„Zważywszy, że Galicya jest krajem od- 
rębnym, że ma całkiem odrębne potrzeby spo- 
łeczne i narodowe, skąd uaturalnie wynika, że 
powinna mieć odrębne prawa i urządzenia po- 
liiyczne, zważywszy dalej, że wtedy tylko może 
być dobrze rządzoną i gospodarowaną, gdy sama 
będzie w sprawie tej gospodarki potrzebne prawa 
postanawiać, zważywszy, że wtedy tylko uczci- 
wie, umiejętnie i sumiennie można rządzić, gdy 
sami będziemy się rządzili, zważywszy, że rządy 
biurokratyczno-niemieckie przyniosły Galicyi nie- 


Baby zaczęła się przypatrywać swemu bu- 
kietowi i mówiła: 

— Ach, tak, podróż była rzeczywiście 
bardzo przyjemną. Pan zapewne podróżujesz 
wiele. 

— Tak, o ile mi interesy pozwalają. Tego 
lata wybieram się na regaty do Anglii i do Nie- 
miec. zgłosiłem już mój yacht do wyścigu. Po- 
tem pojadę jeszcze na wyścigi automobilów do 
Francyi. 

— O, to musi być wspaniałe! Wytężać 
wszystkie siły, aby być pierwszyta! — zawołała 
Baby z przeświadczeniem. 


— My Amerykanie, czynimy to przy 
wszystkiem, co podejmujemy — odpowiedział 
Ted — zarówno przy sporcie, jak przy 
pracy. 


Baby westchnęła cicho i rzekła głosem ża- 
łośnym : 

— Będę myśleć o tych wszystkich pięknvch 
rzeczacu, w których pan będzie uczestn zyć, 


gdy w lecie będę znowu siedzieć w smutnem 
Dusterhusen. 


(C. a. n) 
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obliczone szkody, żądamy, abyśmy sami stano- 
wili własne prawa co do wszelkich spraw, które 
nie dotyczą całości państwa. jego bezpieczeństwa 
i dobra, rządzenia się własnemi prawami. Żąda- 
my rządu odpowiedzialnego przed sejmem, żą- 
damy wyodrębnienia Galicyi. 

Rezolucye te zakomunikowano telegraficznie 
prezydentowi ministów br. Gautschowi i prezy- 
dyum Koła polskiego. 


Wiee posłów Głab ńskiega, S'wiertni 

i le zenowsriego w Stanisławowie. 

Ze Stanisławowa piszą nam: 

Stronnictwo narodowo-demokratyczne zwo- 
lało na 20 bm wiec za zaproszeniami w celu 
omówienia reformy wyborczej, zapraszając nań 
posłów Głąbińskiego, Stwiertnię i Wierzchowskie- 
go. Wiec był zapowiedziany na g. 6 wieczorem 
w sali „Gwiazdy”. tymczasem jednak socvaliści za- 
opatrzywszy się w fałszywe zaproszenia już o g. 
5 opanowali saię Aby nie wywoływać zaburzeń 
pozostawiono ich w spokoju. I nastąpiła rzecz 
ciekawa. Adwokat dr. Seinfeld, przewódca socva- 
listów rzekł, że poseł Stwiertnia, pomimo iż sąm 
zwołał wiec i pomimo wysłania do niego depu- 
tacyi, me przyszedł, wobec czego stawia wniosek 
na oświadczenie się za równem, powszechnem, 
bezpośredniem i tajnem prawem głosowania. Na- 
turalnie, że rezolucyę tę przyjęto i w tym duchu 
wysłann telegram do ministra Gautscha dodając 
w mimi, że .za czteroprzymiotnikowem* głosowa 
niem © wiadczyli się posłowie Stwiertma i Głą- 
biń-*" 

Tymczasem narodowo demokraci widząc 
salę opanowaną przez soevalistow przenieśli się 
do lokalu Ranku mieszczańskiego, gdzie niebawem 
zebrało sę około 300 osob, Po zagajemu wiecu 


przez dyr. Zubczewskieyo. który podał zebranym : 


do wiadomości, że poseł Stwiertuia pomimo da- 
nego przyrzeczenia na wiec nie przyszedł, dr 
Jurkiewicz zabrał głos w kwestyi formalnej 
i wystąpił przeciw komitetowi zwołującemu wiec 
z powodu, że wiec ogólno-narodowy ma się od- 
być 24 bm.. że przeto nie wypadało na kilka 
dni przedtem urządzać podobnego zebrania. Kie- 
dy w dalszym ciągu dr. Jurkiewicz pie zawahał 
się rzwić zebranym zarzutu, iż urządzają drugą 
Targowicę, podniosły się głosy oburzenia, prze- 
wodniczący zaś odebrał głos p. Jurkiewiczowi, 
który natychmiast wyszedł ze sśli 

Po tem niemiłem intermezzo zabrał głos 
prof. Głąbiński i powtórzył swoje wywody, wy- 
głoszone kilka dni przedtem na jego sejmiku we 
Lwowie Następnie zabrał głos dyr. Horoszkiewicz, 
w pięknem przemówieniu zwrócił się do obecnych 
robotników 1 zaznaczył, że nie jest prawdą, co 
głoszą socyaliści, jakoby inteligencya polska była 
przeciwną rozszerzeniu prawa wyborczego, gdyż 
rzecz się ma wprost przeciwnie. Wszystkie war- 
stwy inteligencyi polskiej bez względu na stron- 
nictwa są za powszechnem, tajnem i bezpośre- 
dniem prawem głosowania, co zaś do równości, 
to muszą jednak stać na straży interesów naro- 
dowych. 

Wreszcie na wniosek p. Poschingera uchwa- 
lono rezolucyę, identyczną z tą, jaką powzięto na 
znanym sejmiku lwowskim p. Głąbińskiego (po- 
daliśmy ją dosłownie w nr. 16 przyp. Red). 

Dodać trzeba, że Żydzi, którzy już otwarcie 
łączą się z Rusinami, na wiec ten nie przybyli. 


Listy z Warszawy. 


(Dwie serye rozstrzelanych w cytadeli, Stosuuki w 

Lublinie, Kolizya pemiędzy władzą wyjątkową a 

prokuratoryą. Strajk żałobny na 22 bm. Co o tem 
mówi gen. Skałon?) 


Warszawa 20 stycznia, 


W dniach 16 i 17 bm. rozstrzelano w cyta- 
deli dziesięciu anarchistów, właściwie mówiąc 
rozbójników, trudniących się wymuszaniem pie- 
niędzy, grabieżą, rzucaniem bomb itd. „War- 
szawskij Dniewnik* nazywa ich członkami” par- 
tyi auarchistyczno-komunistycznej. Takie są u nas 
czasy, że każdy rabuś udaje komunistę, a przy- 
łapany twierdzi z dumą, że kradł, rozbijał lub 
wyłudzał pieniądze „w imię i na cele partyi*. 
Pomiędzy dziesięcioma rozstrzelanymi czytamy 
jedno tylko nazwisko, brzmiące po polsku, reszta 
byli sami żydzi. 

Egzekucyi dokonano w umyślnie na ten cel 
wykopanej fosie głębokiej, znajdującej się w o- 
brębie cytadeli. Fosa służy na to, aby głos strza- 
łów nie rozchodził się daleko. Zwłoki wrzuca się 
zaraz po egzekucyi do dołu, wykopanego o 
kilka kroków w tej samej fosie, Telegram agen- 
cyi petersburskiej doniósł, że skazanych jest 12 
Dwóch zatem musiało zostać ułaskawionych 

O ile słychać, rozstrzelany w tych dniach 
w Lublinie 17 letni Makowski rzekomo za zabicie 
naczelnika stacy: lubelskiej Szpakowa, nie był 
wcale zabojcą i zginął newinnie na mocy wy- 
roku sądu wojennego. który nie pyta o długie do- 
wody. Wogole stosunki, panują e w Lublinie, są 
straszne, jak o tem świadczą osoby stamtąd po- 
wracające. Wojsko sprawuje rządy z zupełną 
bezwzyłędnością, aresztując, kolbując a w danym 
razie strzelając bez racyı na prawo i lewo, jak 
to zawsze bywa, skoro ta bohaterska armia za- 


bierze się do robienia porządku | uśmierzenia 
„buntu“, zwłaszcza wów zas, kiedy niema 
buntowszczyków. 


W Kaliszu zawieszono w urzędzie, z rozka 
zu władzy wojskowej, prokuratora Skarjatina, na 
czas trwania sianu wojennego za wypuszczenie z 
więzienia adwokata Adolfa Parczewskiego, który 
też korzystając z wolności, udał się zagranicę. 

Na liście pozostających w niełasce u wła- 
d7 wciskowej w Warszawie znajduje się też po- 
m dz” nnymi prokurator tutejszy p. Nimander, 
pou: waż wyroki jego uważa rząd wvjątkowy za 
zbyt łagodne. Między innemi uznał p. Nimander, 
a za mm cała prokuratorya warszawska, że 
wszelkie śpiewy narodowe polskie. jak „Boże coś 
Polskę-, Z dymem pożarów“, „Jeszcze Polska“ 
itd. nie są wcale „rewolucyjne*, a zatem każde 


pismo czy wydawnictwo może je drukować, bez; . 
ściągnięciagna siebie jakiebkolwiek następstw są- į ™lsarzy pow.: 


dowych. Tego zdania nie jest władza wojskowa, 


karząc lub zamykając każde pismo za te same | 


piośm, które prokuratorya uznała za dozwolone. 
Dyssonans więc bardzo widoczny — do tego sto- 
nia, że zaniepokoił on nawet nowego ministra 
sprawiedliwości p. Akimowa, ktory na to urzę- 
downie zwrócił uwagę. Ale komitet ministrów 
orzekł, że: 
lowo rozważane, ponieważ obniżałoby to powagę 
wladz wojskowych. Z tego wymka, że rządy wy- 
jątkowe nie potrzebują krępować się żadnemi 


„drobnostkami*, czyli że mogą samowolnie usu- 
wać nawet prokuratorów, uznawszy ich za nie- 
dogodnych. 


Na poniedziałek zapowiadają wielki strajk 
polityczno-żałobny, na pamiątkę zeszłorocznej 
krwawej niedzieli. Już dziś porobiono w mieście 
zakupy żywności na dwa dni, ponieważ jutro 
jako w niedzielę, sklepy i targi zamknięte będą 


takie drobnostki nie mogą być chwi- | 


częściowo, w poniedziałek zaś bezwzględnie wszyst- 
kie. Ostatnie telegramy z Petersburga zapowia- 
dają wprawdzie, że nieporządków żadnych nie 
będzie. ale to zapowiedź -półurzędowa. 

U nas gen. Skałon jest innego zdania. 
Oświadczył on że jeśli w poniedziałek ktokol- 
wiek urządzić się ośmieli choćby najmniejszą de- 
moustracyę, natenczas, nie wyśle już kozaków 
dla uspokojenia, ale natychmiast zatoczyć każe 
armaty i strzelać bez pardonu kartaczami. 

Michał. 


Uitmatum austro-węgierskie. 


Spodziewany zwrot pomyślny w zatargu 
austro-węgiersko-serbskim nie nastąpił. W nocie 
swojej z d. 18 bm żądał gabinet wiedeński 1) 
aby rząd serbski, dopóki rokowania eo do za- 
warcia traktatu handlowego trwać będą, nie 
przedkładał skupczynie traktatu serbsko-bułgar- 
skiego, 2) a względnie, aby rząd serbski zgodził 
się na te zmiany traktatu serbsko-bułgarskiego, 
których Austro Węgry zażądają. Zaraz tegoż d. 
16 bm odpowiedział rząd serbski, iż wielce ce- 
niąc zawarcie dobrego traktatu z Austro Węgra- 
mi, uwodzi się na pierwszy ustęp noty, ale eo do 
punktu drugiego, rząd serbski zgodzi się na te 
tylko many traktatu serbsko bułgarskiego, ja- 
kieby wymagała natura traktatu handlowego 
z Austro Węgrami 

Myluie donoszono, iż odpowiedź serbska 
dedała: „i ktore wspólne mają być ułożone”, 
Komunikat wiedeński z d. 19 bm. podnosi. że 
nawet mimo to zakończenie odpowiedzi serbskiej 
nie może być uważane za ofertę zupełnie wy- 
starczającą, dostateczne ubezpieczenie obiecującą. 
W tym razie bowiem decydowałoby subjektywne 
zapatry wanie rządu serbskiego na „zmiany, jakich- 
by natura traktatu austro-węgierskiego wyma- 
gała*, a na to w żaden sposób przystać niepo- 
dobna. Samo zresztą odmowne postępowanie 
rządu serbskiego dowodzi, jak słusznem było 
twierdzenie, że w  żądaniach swoich Austro- 
Węgry właściwie tylko do intencyj Serbii się do- 
stosowały. 

Wreszcie, dodaje komunikat wiedeński, 
iż sprawa już niebawem rozstrzygnąć się 
musi; i jeszcze do tego nie przyszło tylko z po- 
wodu, że urzędowe rokowania w Belgradzie ze 
względu na święto (Jordanu) zapewne się o- 
późnią. 
Telegram „Pester Lloyda“ z Belgradu d. 20 
bm. donosi, że gdyby wbrew wszelkiemu oczeki- 
waniu rząd serbski dalej się opierał, będą roko - 
wania natychmiast zerwane i granica austro-wę- 
gierska dla bydła serbskiego zamkniętą. Ponie- 
waż zawarte w nocie austro-węgierskiej żądanie 
mniej zawiera, niż rząd serbski przez swoich de- 
legatów w Wiedniu już był przyznał, więc opór 
dzisiejszy wytłómaczyć sobie można tylko presyą 
Bułgaryi albo naciskiem opinii serbskiej, która 
nadal przy unii cłowej z Bułgaryą i opieraniu 
się Austro- Węgrom obstaje. 

Jak słychać. ultimatum  austro-węgierskie 
zostało rządowi serbskiemu d. 20 bm. rano wrę- 
czone ; gabinet serbski miał się zebrać tegoż 
dnia popołudniu, aby się naradzić nad niem, tu- 
dzieź nad nadeszłą z Sofii notą, 

Według telegramu N. W. Tagblattu z Bel- 
adhdu d. 20. bm., rząd serbski nie zechce poczy- 
nić ustępstw, czując opinię za sobą. Dodaje mu 
otuchy węgierska prasa koalicyjna, a pisma serb 
skie podnoszą, że przy pomocy Węgier i Nie- 
miec unia ełowa na pewne może liczyć zwy- 
cięstwo. Słychać nawet, iż kupcy serbscy we 
Wiedniu przebywający, otrzymują od przemy- 
słowców tamtejszych listy zapewniające, że są 
przeciwni wojnie ekonomicznej z Serbią, której 
też obawiać się nie należy. W razie tej wojny 
liczą Serbowie na Rumunię, która oświadczyć 
miała, że chce przystąpić do unii cłowej. Rząd 
rozszerza tę wiadomość, wszelako ogół mało jej 
wierzy, gdyż stosunki MRuińunii z Bułgaryą nie 
bardzo są przyjacielskie. 

Według nadeszłego dzisiaj telegramu bel- 
gradzkiego wczoraj wieczór oświadczył serbski 
minister spraw zagranicznych austro węgierskie- 
mu posłowi bar. Czikaunowi, że rząd serbski 
odrzuca postawione przez Austro- Węgry warunki, 
jako nie dające się pogodzić z godnością Serbii. 


Kronika. 


Lwów, dnia 22 e*;cenia 1906. 


Aalendarzyk 

W wteorek 23 „uycznia Zaślubiny N. M. P. — 
Gr. az Hryhorya Jep — Kal. słow Wrócisławy, 

Wsctrod słońca 7'47, zachói 439 

We środę 24 stycznia Tymoteusza bisk. 
Gr. kat. Fteodozys Pr. — Kal słow. Chwaliboga. 

Wschód słońca 746, zs chód 440. 

We czwartek 25 . Oawr. Św. Gawła. 
ar. kat Tatiany M, — Ka ałow Miłosza. 

Wschód słońca 745 zachól 4'42 


roi 


Do dzisiejszego numeru dołączamy dia prenu- 
meratorów „Ziarna“ Nr. 51—52 z r. 1905. 


Stan zdrowia dra Piętaka znacznie się 
poprawił, ale przez kilka tygodni jeszcze nie bę- 
dzie mógł dr. Łiętak brać udziału w pracach. 
Mianowauia. Minister skarbu zamianował 
sekretarza skarbu Karola  Bandrowskiego, radcą 
skarbu w okręgu kraj, dyrekcyi skarbu we Lwowie. 
Namiestnik zamianował w etacie gal. służby 
A. Schneł 


budowniczej praktykantów: S$, Hryuiuka, 
dra, M. Jasińskiego, A. Ma'huiewieza, O. Nadol- 
skiego, D. Kasznbińskieg:., E. Ważneg , W Chi- 
dzikiewicza, J. Neuhausa Doktora, A. Bi-lańskiego i 
stadunfillera adjunktami bud. 

Kraj. Dyrekeva skarbu zamianowała poborcami 
podatk, w IX randze kontrolorów : Wł. Chomińskie- 
go, T. Hoszarda 1 F. Jirsę, a oficyałami podatk. 
w X randze adjunktów: A. Kondyjowskiego, W. 
Bartla i W. Sinkowskiego, 

Przeniesienia, Namiestnik przeniósł st. Ko- 
Z. Gaazewskiego z Jarosławia do Sta- 
uisławowa i P. Przy ylskiego z Brzozowa do Prze- 
myśla; komisarzy pow.: J. Kulczyekiego z Zale- 
szczyk do Rudek, dr. F. Drużbackiego z Przemyśla 
do Brzozowa, Wł. Madeyskiego ze Lwowa do Sam- 
bora, J. Ruebenbauera z Wieliczki do Zaleszczyk, J. 
Zbyszewskiego z Rudek do Lwowa, St. Czyszczana 
z Podgórza do Wieliczki, St. Podwińskiego z Mo- 
ścisk do Jarosławia, dr. Br. Kwiatkowskiego z Miel- 
ca do Lwowa, St. Tokarza z Buczacza do Przemy- 
śla i St. Gawła z Przemyślana do Buczacza ; koncy- 
pistę Oz. Zułkiewicza z Bochni do Śniatyna, oraz 
praktykantów koncept.: W. br. Gostkowskiego ze 
Sambora do Gorlie i dr. K. Lewandowskiego ze 
Lwowa do Bochni, 

— Z armii. Przeniesieni zostali: major Stefan 
Prica z 48 p. p. do 93 p. p., porucznicy: Rudolf 
Walter z 19 p. p. do krajowej komendy żandarme- 
ryi nr. 8 w Linzu i Fryderyk Ptaczovsky z 80 p. p 
do kraj. komendy żandarmeryi nr. 10 w Opawie, 


Rezerw. aspirantami prowiantowymi przy równocze- 
snem udzieleniu im szarży tytularnych sierźantów 
zamianowani zostali rez. podoficerowie: Tad, Dro- 
zdowski z 11 korp. art. pola. przy magazynie pro- 
wiant. we Lwowie i Jar. Podhajsky z 91 p. p. przy 
magazynie prowiant. w Przemyślu. Przeniesieni zo- 
stali porucznicy: Rud. Krauss z 66 p. p. do 41 p. p. 
i Kar. Fiihrich z 7 p. uł. do 13 p. nl. 


— Przyboczna rada robotnicza w Wiedniu 
obradowała nad sprawozdaniem komisyi w spra- 
wie czasu pracy w zakładach handlowych en gros. 
Uchwalono między innemi oznaczyć maksymalny 
czas pracy na 9 godzin, przy spoczynku przynaj- 
mniej 12 godzin, któryby się zaczynał najpóźniej 
o 7 wieczorem. 


Kronika lwowska. 


+ Roeznicę styczniową, czterdziestą trzecią 
z kolei, obchodził [wów bardzo uroczyście, lecz 
spokojnie i z godnością, a z większemi nadziejami 
niżeli w latach poprzednich, 

Zwyczajem przyjętym odbyło się wczoraj wal- 
ne zgromadzenie towarzystwa wzaj. pomocy uczest- 
ników powstania polskiego z r. 1863. Zebrało się 
18 członków. Sprawozdanie zarządu przyjęto do wia- 
domości uchwalone pewne zmiany statutów, zamia- 
nowano członkiem honorowym p. W. Biechońskiego 
i dokonano wyborów. Wybrani zostali: Męciński 
Józef, prezesem, a Wiśniewski Leonard zastępcą, 
Do wydziału weszli pp.: Karlsbad Izydor, Baliński 
Edward, Wybranoweki Józef, Biliński Józef, Gostyń- 
ski Stauisław, Świerczewski. Erazm, Godowski Wła- 
dysław, Szy GRAC Zenon, Zagórski Albin, Leben- 
stein Kazimierz, Niemczynowski Stanisław i dr. Br. 
Dulęba. 

Po południu przed kapliczką przy drodze Wu- 
leckiej zebrał się spory zastęp młodzieży rękodziel- 

niczej, narodowej i socyalno-demokratycznej. Po 
przemówieniach trzech mowców i odśpiewaniu kilku 
pieśni patryotycznych, ruszono x powrotem do mia- 
sta. Młodzież narodowa ugrupowała się około tablicy 
z białym orłem; socyalni-demokraci nieśli znown 
tablicę z napisem P. P. S. otoczonym wieńcem cier- 
niowym. W ulicy Kopernika, na wysokości zakładu 
elektrycznego, spotkali się powracający z silnym od- 
działem policyi, która zamknęła ulicę, w obec czego 
biorący udział w pochodzie, rozprószyli się w 
spokoju, udając się w małych  grupkach do 
miasta. 

Wieczorem w rozmaitych stowarzyszeniach od- 
były się wieczorki pamiątkowe. Najwspanialej wy- 
padł wieczór, urządzony staraniem komitetu obywa- 
telskiego w sali filharmonii, którą po brzegi wypeł- 
niła publiczność. Rozpoczął się on słowem wstępnem 
wypowiedzianem przez prof, J. Kallenbacha, który 
zaznaczywszy na wstępie, iż naród odczuwa potrzebę 
wspólnego święcenia pamięci walk o wolność, pod- 
niósł, że rok 1868 był duchowem dzieckiem roku 
1831, a niepowodzenie obu powstań płynęło w znacz- 
nej mierze z jednego śródła: z wiary ułudnej w 
pomoc Europy, a przedewszystkiem Francyi, która 
niestety zawiodła, Przez lat 40 żyliśmy w bez- 
względnym ucisku, a naród polski rozpięty był na 
torturowem łożu męczarni wszelakich: religijnych, 
językowych i ekonomicznych. Ale tłumy ukrzyżowane 
wyszły z tych mąk zwycięsko. Stwierdził mowoa na- 
stępnie, iż powstania nasze upadały nietylko z przy- 
czyn politycznych, ale głównie z niedomagań we- 
wnętrznych, nie poszły bosiem one z gruntu samego 
sił naszych, nie były jawny żywiołowe, ludowe, jak=, 
kolwiek już w r. 1868 TAR uświadomiona ludn za 
broń chwyciła. Po roku 1868 rozpoczęła się zbożna 
pracu od fundamentów, praca nad ludem, jego oświa- 
tg, uapołecznieniem narodowem i dokonywa się ona 
na całej przestrzeni ziem polskich. Nawiąznjąc na- 
stępnie do chwili dzisiejszej nawołuje mowca do 
strzeżenia świętej po przodkach spuścizny, Dziś wię- 
cej bowiem, niż kiedykolwiek trzeba nam tych cnót, 
któremi żegnali się dawniej w latach pielgrzymstwa 
wychodźcy nasi: męstwa i cierpliwości, Przemówienie 
swe zakończył dr. K, słowami, iż krew polska wtedy 
przelana spadła dziedzictwem na synów i wnuków, 
którzy dożyją blizkich już czasów, w których to za- 
błyśnie nam wolność, Resztę wieczoru wypełniły pro- 
dukcye chóru mieszanego Tow. śpiewackiego „Lu- 
tnia* pod batutą r. Oetwińskiego, solo skrzypcowe 
p. T. Mayera, śpiewy pny Pelagii hr. Skarbkównej i 
p. Niżankowskiego, gra na fortepianie p. Juraicz, 
oraz deklamacye pni Zawiejskiej i p. H. Brso- 
zowskiego. 

W sali Tow. pedagogicznego odbył się wie- 
czór, urządzony przez naąuczycielstwo lwowskie. Za- 
gai? go pięknem przemówieniem p. Opałek, śpiewali 
następnie pp. Marekówaa, Borecki i Ligęza oraz 
chór w połączeniu z Świetną orkiestrą pod kierun- 
kiem p. Klauseta. W koścu odegrano ir scenicz- 
ny na tle martyrologii narodowej p. t: „W pod- 
ziemiach Pawiaku“ przez Kazimierza  Króliń- 
skiego. 

W internacie im. @. Piramowicza urządzili u- 
roczystość wychowankowie seminaryum nauczyciel- 
skiego. Słowo wstępne wygłosił uczeń IV. r. Szu- 
mański, deklamował z prawdziwym artyzmem uczeń 
Krajewski, wiersz K. Królińskiego p. t.: „U sarkofa- 
gu Kościuszki* z muzyką Franciszka Barańskiego. 
Po produkcysch chóru i orkiestry internistów o- 
degrano na zakończenie: „Hanusia Krożańska* Par- 
vi'ego. 

Również i „Sokół IV.“ jak i „Skała* uezciły 
rocznicę tę uroczystymi wieczorami. 

Na jutrzejsze nabożeństwo żałobne za dusze 
poległych w powstaniu 1863 r. zaprasza komitet o- 
bywatelski osobnemi odezwami  rękodzielniczą mło- 
dzież poleką, celem zaś amożliwienia jej udziału w 
nabożeństwie odniósł się do właścicieli fabryk i war- 
sztatów z prośbą o uwolnienia robotników na tem 
czas od pracy. 


~ Anonimowe wichrz*nia. 
mieście, przeważnie w sąsiedztwie szkół, pojawiły się 
wrzoraj małego formatu od-zwy do młodzieży szkol- 
nej, podpisane przez „Związek wyzwolenia” (?), 
wzywające tę młodzież do niejawienia się w dniu 
rocznicy wybuchu powstania styczniowego na nauce 
szkolnej. Cała odeżwa, napisana w tonie i stylu 
bombaatycznym, przypowiną formą i treścią odezwy, 
jakie krążyły wśród młodzieży w rocznicę powstania 
listopadowego. Wówczas to — jak wiadomo — po- 
szła za tym głosem młodzież szkoły realnej i urzą 
dziła w dniu rocznicy strajk, w następstwie czego 
kilku uczniów zostało relegowanych. Do tego sa- 
mego widocznie dąży i ta nowa odezwa „związku 
wyzwolenia“. 
Ponieważ, jak informują, młodzież szkół śred- 

nich może się jutro uwolnié od godziuy 11 
rano od nauki szkolnej, — wszelkie tajemne zakusy 
y så chybionym strzałem. 


Śnieg, po długiej przerwie, prószy dziś we 
Lei od rana. 
się mrozy. 


Na murach w 


Na najbliższe dnie zapowiadają 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
We wtorek, dnia 23 bm. dr. S. Zakrzewski: Dzieje 
Polski za Piastów. Sala XIV uniwersytstu, ul. św. 
ya 4, II p. — Początek o godzinie 7, 

+ W lwowskiem Tow. Er *karskiem zostali 
Bian na posiedzeniu z 19. b. m.: prezesem dr. 
Teofil Stachiewicz, wieepresem dr. Filis Ko- 
śmiński, sekretarzem dr. Witołd Ziembicki, bibliote- 


karzem dr. R a W - MOE ad a a a WOW _ Zawadzki, skarbnikiem dr. 
Adam Bednarski; delegatami na walne zgromadze- 
nie: drowie: Stanisław Jasiński, Szczepan Mikołajski, 
Jakób Mosvkowiez, Roman Reneki, Eugeniusz Waj- 
giel, Kazimierz "Zgórski ; zaastępnami delegatów : 
drowie : Maksymilian Herman, Norbert Lilien. 

Nowy dyrektor gallo. Kasy oszczędno- 
ści. Marszałek kraju zatwierdził uchwałę wycziału 
gal. Kasy oszczęduości, mianującą adwokata dr. Fer- 
dynanda Kwiatkowskiego, dyrektorem tejże kasy, w 
miejsce dr. Steczkowskiego. Dr. Kwiatkowski obej- 
mie urzędowanie z 1 lutego br. 

Substytucyę  kancelaryi 

objął adw. dr. Dobiecki. 

Ze stawów panieńskich. Przy wezoraj- 
szych zawodach młodzieży w wieku od lat 6 do 13 
i od 12 lat do 16, otrzymali I nagrody Juliusz 
Wellenreiter i Mizzi Wellenreiter, II nagrody Marya 
Prokopowicz i Stanisław  Szulakiewicz, III nagrody 
Irena Hanke i Marya Poźniak, a nadto odznaki 


+ 
z 
J 


dr. Kwiatkowskiego 


pamiątkowe: Zofia Landau, Olga Poźniak, An- 
drzej Miziewiez, Sawicki, Janina Dyrdoń i Zofia 
Freund. 


W środę 24 bm. o 4 popołudniu odbędą się 
wyścigi w jeździe szybkiej dla młodzieży od lat 10 
do 14 i od 14 do 18, 

-+ 0 bilety teatralne. Dziś rano zjawiło się 
w naszej redakcyi grono młodzieży akademickiej z 
zażaleniem na kasę teatralną. Po raz drugi miano- 
wicie w ostatnich dniach zdarza się, że w dniu, w 
którym według zapowiedzi dyrekoyi, ma się rozpo- 
cząć sprzedaż biletów na przedstawienia następnych 
dni, nie ma ani jeduego miejsca lepszego na III 
balkonie, pozostaje zaś tylko niewiele najgorszych. 
Rozżalenie młodzieży akademickiej jest zrozumiałe, 
opierając się bowiem na ofieyalnej zapowiedzi dy- 
rekcyi teatru przybyli oni wcżesnym rankiem pod 
teatr, czekali dłuższy czas na mrozie na otwarcie 
kusy, aby następnie dowiedzieć się, że biletów wcale 
nie ma. 

= Z izby sądowej (Uwiedzenie). W sobotę 
toczyła się w sądzie kraj, karnym rozprawa przeciw 
Juljuszowi Chmielowskiemu, rządcy dóbr, oskarzo- 
nemu o uwiedzenie nieletniej. Chmiełowski liczy już 
lat przeszło 50, jest żonatym i cjcen 8 dzieci. 
W r. 1897 poznał on w Samborze 21-letnią pannę 
Wiktoryę W., pracującą w tamtejszej ajencyi kra= 
kowskiego tow. wzaj. ubezpieczeń i wkrótce nawią- 
zał z nią bliźssy stosnnek. Aż raz, gdy panna W. 
wyjechała w odwiedziny do znajomych w Qzerkawie, 
przyjechał tam za nią Chmielowski i oświadczy wszy, 
że z polecenia rodziców panny W. ma ją odwieźć do 
Sambora, zabrał ją i uciekł z nią, jak wię później 
pokazało, do Rosyi. Na drogę wziął Chmielowski 
16.000 kor. Po jakimś czasie poczęli rodzice panny 
W. otrzymywać listy i od córki i od Chmielowskie- 
go. Oórka pisała, że wyjechała do Rosyi, aby zna- 
leść sobie posadę, Chmiełowski zaś pisał, że szuka 
w Rosyi poprawienia losu i zaręczał, że między nim 
a panną W. nie ma nie karygodnego. Mimo tych 
zaręczeń Ohmielowskiego sprawę oddano prokura- 
toryi państwa, która rozpisała za nim listy gończe. 
Przed mniej więcej rokiem Ohmielowski powrócił do 
Gmlicyi i otrzymał nawet stanowisko rządcy dóbr w 
Gumniskach pod Tarnowem. Ale, że był zbyt dobrze 
znanym w Gralicyi, poznano go wkrótce i areszto- 
wano, Gdy złożył kaucyę, wypuszczono go na wolną 
stopę a rozprawa przeciw niemu została rozpisaną 
we wrześniu r. 2. przed trybunałem w Samborze, 
Rozprawa ta jednak się nie odbyła, nastąpiły roz- 
maite dyladye, aż wreszcie do jej przeprowądzenia 
delegowany został trybuna? lwowski. Na sobotniej 
rozprawie bronił się Chmielowski tem, że uwożąc 
pannę W., był przekonany, iż jest ona pełnoletnią, 
onieważ punna W. przesłnchana jako świadek, ze- 
znała, że w owym czasie zapewniła Ohmielowskiego 
o swej pełnoletności, trybunał wydał wyrok uwal- 
niający. 

(Tajna rosprawa.) Nowa kadencya sądów 
przysięgłych rozpoczęła się dziś rozprawą tajną prze- 
ciw Antoniemu Tomczakowi, przemysłowcowi i wł. 
real. w Zamarstynowie, o zbrodnię z $ 137 i prze- 
kroczenie z $ 516 u. k., popełnione na Maryi Szwa- 
bowiczównej, 7-letniej dziewczynce. Rozprawa nie 
dała dowodów winy podsądnego, to też ława przy- 
sięgłych zaprzeczyła 11 głosami dwa pytania główne, 
a trybunał wydał wyrok uwalniający. Bronił adw. 
dr. Mileński. 

-> Handlarz dziewczętami. Z Borynicz o- 
trzymała policya lwowska telegram donoszący, że 
niejaki Juljan Zaduszek z Zamarstynowa wykradł 
17-letnig Tańkę Pryjmycz, córkę tamtejszego wło- 
ścianina. Policya wykryła szybko owego Zaduszka i 
wykradzioną przez niego dziewczynę ; niestety znaj- 
dowała się ona już w domu publicznym, dokąd ją 
ów łotr oddał. 

+ Samobójstwo w armii. Dzisiejszej nocy o- 
debrał sobie Życie wystrzałem z rewolweru Józef 
Czabaj, wachmistrz żandarmeryi, liczący lat 40. De- 
i był od 
Przyczyna 


nat ożenił się przed kilku miesiącami 
niedawna stacyonowany we Lwowie. 
nieznana. 


Kronika krajowa, 


W Bóbree bawił w tych dniach — jak pisze 
„Gazeta lwowska“ — namiestnik hr, Potocki dla zba- 
dania stosunków tamtejszego powiatu. P. namiestnik 
przeprowadził najpierw lustracyę biur starostwa i 
rady szkolnej okręgowej; poczem udzielał posłuchań, 
Na audyencyę przybyli członkowie rady pow. z po- 
słem hr. Mycielskim na czele, prezes odziału tow. 
gospodarskiego p. Włodzimierz Czaykowski z człon= 
kami towarzystwa, rada gminna z burmistrzem dr. 
Gabryszewakim, a także zwołani na ten dzień na- 
czelniey gmin w powiecie, Do tych wystosował p. 
namiestnik dłuższą przemowę, w której podniósł, że 
zwoływane w sprawie reformy wyborczej wiece są 
dozwolone, o tyłe jednak, o ile nie przekraczają gra- 
nie legalnych, to jest, o ile obrady, które na mich 
się toczą, odnoszą się przedmiotowo do sprawy re- 
formy wyborozej, nie poduszezając jednej narodo- 
wości przeciw drugiej, ani też jednej klasy społecznej 
przeciw innym stanom. Tu z naciskiem zaznaczył p. 
namiestnik, że jako przedstawiciel cesarza ściśle 
przestrzegać będzie, aby szanowano granice legalno- 
ści i zachowywano spokój publiczny, że wiece burz- 
lice i grożące temu spokojowi bezwarunkowo będą 
musiały być rozwiązywane a winni przekroczeń po- 
ciągani do odpowiedzialności. Na przemówienie p. 
namiestnika odpowiedział jeden z wójtów w słowach 
pełnych rozwagi, dziękując p. namiestnikowi za 
przybycie 1 zapewniając, że ludność w powiecie 
przejęta jest pragnieniem utrzymania spokoju i po- 
rządku, poczem obecni odśpiewali na cześć p. na- 
miestnika „Mnohaja lita“, W mieście, pomimo ruchu 
spowodowanego licgnym zjazdem z okolicy, panował 
wzorowy porządek, 


Z powodu pogłosek o wrzeniu w powie- 
cie nadwórniańskim pisze urzędowa „Gazeta 
lwowska“: Od jakiegoś czasu występuje w powiecie 
tym agitacya radykalna wśród ludności ruskiej ze 
zwiększoną siłą. Agitatorzy urządzają liczne wiece 
i zgromadzenia za zaproszeniami, na których wygła- 
szane są namiętne mowy, dążące do wywołania u 
słuchaczy rozdrażnienia przeciw ludności polskiej i ży- 
dowskiej, Wypadków zaburzenia spokoju publicznego 
dotąd nie było, ale ze względu na podniecony nastrój 


ludności i celem powstrzymania z góry możliwych 
zakłóceń porządku, wysłano do Nadwórnej asystencyę 
wojskową w sile jednej kompanii piechoty. Zarzą- 
dzenie to było tem więcej potrzebne, że w dniach 
22 i 23 b. m. odbywać się będzie w Nadwórnej do- 
roczny jarmark, na który zjeżdża zwykle parę ty- 
sięcy włościan, Obecnie bawi w Nadwórnie wydele- 
gowany przez p. namiestnika radca dworu Piwocki. 

Tymczasem nadeszły dzić wiadomości, dono- 
szące, źe wrzanie w powiecie nadwórniańskim wy- 
buchłe wczoraj bardzo groźnie. T tak w miejscowości 
oddalonej o dwa kilometry od Nadwórnej, w Tarna- 
wiey Leśnej, po wiecu ruskim przyszło do starcia 
4 kompanią piechoty, nadesłana ze Stanisła- 
wowa. Wojsko rfszył» na bagnety, pokłuło cię- 
żko pięciu ludzi, między nimi naczelnika gminy. 
Pięć osób aresztowała żandarmerya. 

Ze Stanisławowa odszedł do Nadwórny szwa- 
dron dragonów. Nad asystencyą wojskową objął ko- 
mendę oficer sztabowy. 

Ze Stanisławowa donoszą, że wczoraj w oko» 
licy odbył się szereg wieców ruskich z udziałem po- 
ała Oleśnickiego. We wszystkich wiecach uczestni- 
czyli socyaliści, rozesłani ze Stanisławowa. 

Pięćdziesiąt szość wieców ruskich zapo- 
wiada „Diło* na dnie najbliższe. Miauowicie w pow. 
kałuskim, w miejscowościach : Babin, Dębowica, Nie- 
byłów; w pow. nadwórniańskim: Osławce czarne, 
Krasne, Hawryłowoe; w kołomyjskim:  Maciejówce, 
Semakowce, Debesławee, w Mikołajowie koło Bro. 
dów; w pow. rohatyńskim : Knihinicze, Pomoniaty, 
Dołoniany, w Sanoka, w  Słobodzie bolechowskiej 
(Nadwórna), w Gołogórach u Deiby Lifschiitza, w 
Tłustem (Zaleszczyki) w szopie Górtnera, w Maryam- 
polu koło Halicza, w Mikołajowie nad Dniestrem, 
W pow. rawskim, w miejscowościach: awryków, 
Magierów, Kamionka wołoska, Monasterek, Połebec, 
Werchraty, Dziewięcierz — wszystkie w chatach 
gminnych; objeźdżać będzie te wsie paroch I. Ki- 
prian. Dalej w Żurawce, Tenetyskach, Mostach ma- 
łych. W szeregi agitatorów zaciągnął się też znany 
z wielkiego procesu o oszustwa emigracyjne spólnik 
Silwia Nodari-Bazyli Sidelnik. Ten będzie „re- 
ferował* we wsiach: Rata, Rzeczka, Korna i Mach- 
nów. Jest jeszcze długi szereg miejscowości w tym 
powiecie, w których różni agitatorzy przemawiać bę- 
dą przeważnie w domach wójtowskich. Są to: Hre- 
benne, Siedliska, Bełze?, Karów, Domaszów, Sała- 
sze, Nowosiółki kardynalskie, Nowosiółki przednie, 
Dyniska, Rzeczyca, Olchówek, Ciernoszyn, Karczmi= 
ny, Szczewiec, Basiłów, Szczepiatyny, Karczów, Staje, 
Ciągłów, Osłobuże, Chwałczany, Gołe, Hujcze, Zè- 
buż, Wierzbiec i Poddąboe. Te wszystkie wiece 
organizuje imieniem rawskiej „rady ruskiej“ paroch 
Iwan Kiprian. 


Świętokradztwo. Piszą nam: Skutkl hajda- 
macko-socyalistycznej agitacyi poezynają już wystę- 
pować. Oto w gminie Hnilicach, znanej w powiecie 
jako główne siedlisko radykałów i przytulisko socy- 
alistów, znieważono na rzece krzyż przygotowany do 
uroczystości Jordanu w sposób tak straszny i zelży- 
wy, że na samą myśl tej zniewagi zgroza przejmuje 
człowieka, a słowami niepodobna jej nawet wyrazić, 
Usunięto znieważony krzyż i na prędce sporządzono 
nowy ; lecz w czasie samej ceremonii święcenia wody 
rozlegały się wśród tłumu głośne Śmiechy, świad= 
czące, iż straszne zhańbienie znaku naszego zbawie= 
nia podoba się wielu i że znani im są dobrze niecni 
zbrodniarze. Parochowie ruscy, łączący się z socyali- 
stami, doczekają się jeszcze smutniejszych wy» 
„padków. 

Bezczelne nadużycia. Od osoby bardzo pon... 
ważnej otrzymujemy następujące pismo: D. 19 bm. 
otrzymał ks. kan. R. styczniowy zeszyt „Przeglądu 
powszechaego*, Pierwszy artykuł w tym zeszycie 
zajmuje się najnowszym listem Ojca św. do Pola- 
ków, tym listem, który wśród dzienaików liberal- 
nych dużo hałasu narobił, że papież wrogo wystę- 
puje przeciw Polakom, ohociad Ojciec áw. w 
liście dał nowy dowód swojej miłości i życali wości 
dla narodu polskiego. Komentarz ka. aro Teodoro- 
wioza, który był na posłuchania u Ojca Św.. ros- 
wiewa wszelkie wątpliwości i zadaje kłam owym 
złośliwym insynuacyom. Otóż w owym zeszycie 
przez ks. kanonika R. otrzymanym, na stronie 3 
jakiś panek (z poczty czy kolei) ołówkiem chemi- 
cznym te dopisał słowa: „Tak to święty Papa po- 
tępił to, o co dzisiejsza ludzkość ma prawo się do- 
pominać, aby jej twory były uważane za jednostki, 
mające prawa a nie dające się bałamucić tym bo- 
skim czarnym dyabłom, kierującym tłumem, jak 
gtupiem bydłem, strasząć ich piekłem lub czarnym 
ojcem“. 

Oo za bezczelność i przewrotność nadużywać 
w ten sposób swego urzędu. Qłupota i dzikość w 
najwyższym stopniu, 

Sankcyę cesarską otrzymały uchwalone 
przes sejm ustawy o udzieleniu gminom: Knihinin- 
Kolonia w (powiecie stanisławowskim) i Zator (w po- 
wiecie wadowickim) pozwolenia na pobór opłat gmin- 
nych od psów. 

Z Żywca piszą: Dnia 17 b. m, odbył się u 
arcyks. Karola Stefana w zamku żywieckim koncert 
młodej pianistki Natalii Neuhausówny, uczenicy prof. 
Michałowskiego i również młodej śpiąwaczki ze Liwo- 
wa, panny Stanisławy Korwin Szymanowskiej. Na 
koncert ten byli przez arcyksięcia proszeni dość liczni 
goście. Z Krakowa przybyli: hr. Edwardowie Ra- 
czyńscy i ks, Windischgraetz, s Górki hr. Edwardo- 
wie Mycielsey, oraz starosta Biesiadecki z Białej, 
Program ułożony był z utworów klasycznych i wapół- 
czesnych. P. Neuhaus, poiaiędzy innymi utworami, 
ze szczególną siłą wyrazu i poezyą wykonała balladę 
F dur Chopina i kilka utworów Schuberta w układzie 
Liszta. Pianistka odegrała też dwa preludya i jedną 
etiudę młodego kompozytora polskiego Karola Szy 
manowskiego. W śpiewie p. Szymanowskiej uwyda- 
tnił się młody, świeży głos, o szlachetnem brzmieniu, 
estetyczne zrozumienie utworów, indywidualność arty- 
styczna i nadzwyezaj staranna koloratura, którą za- 
wdzięcza szkole nauczycielki awej i akompaniatorki 
na koncercie panny Zofi Kozłowskiej, Prócz aryj ko- 
loraturowych, oraz utworów Mozarta i Schumanna, 
śpiewała też panna Szymanowska cały szereg pieśni 
polskich: mazurków Chopina, pieśni Karola Szyma” 
nowskiego i Niewiadomskiego. Utwory te, wykonane 
na prośbę arcyksięcia, zwłaszeza mazurki Chopina, 
przywitane były długimi i żywymi oklasksmi na sali. 


Spiegestwo. „Gwiazda Cieszyńska” podaje na- 
stępujące szczegóły o aresztowaniach w Kętach i Bia- 
łej: Dnia 14 bm. zjechał do Kęt radca sądowy p. 
Pele, jako sędzia śledczy z Wadowie i przeprowadził 
wobec zastępcy prokuratora dr. Rosnera rewizyę w 
biurze i mieszkaniu tutejszego geometry ewidencyjne- 
Bo. p. Salomona Speisera, a następnie aresztował go 
i zarządził odstawienie do więzienia śledczego w Wa» 
dowicach, Następnie udał się p. Pele do Białej i 15 
bm. rano zarządził aresztowanie p. Frauenknechta, 
pomocnika przy geometrze ewidencyjnym w Białej. 
Wedle obiegających pogłosek, ehodziłe tu e sprawą 
szpiegowską na rzecz zaprzyjaźnionego państwa. Spra- 
wa ta tajemniera wyjaśniła się wkrótce o tyle, że ro- 
gyjskie władze górnicze chciały się dowiedzieć za 
pośrednictwem obu powyższych geometrów, gdzie 
znajdują się pokłady węgła i rudy na granicy ro- 
ayjsko-galicyjskiej, aby sobie ułatwić poszukiwanie 
po stronie rosyjskiej, Gdyby rosyjskie władze górni= 


cze były się zwróciły z prośbą do rządu austryackie- 
go, byłyby otrzymały potrzebne informacye bez 
tradneści. 

Z Zakopanego donoszą: Zastępcą przewodni- 
czącego komisyi klimatycznej wybrano prałata ks. 
Kaszelewskiego, gospodarzem dr. Chwistka. Zarazem 
wybrano osobną kormisyę, mającą rozpatrzeć zasady i 
kierunek rozszerzenia granie stacyi klimatycznej. 

Okradzenie starostwa w Brzesku. Z Kra- 
kowa donoszą: Sędzia śledczy dr. Nowotny wrócił 
z Brzeska, gdzie prowadził dochodzenia w sprawie 
znacznej kradzieży na szkodę starostwa i starosty 
miejscowego. Aresztowano 9 współwinnych, którzy 
wzajemnie odkraądali sobie pieniądze, Na szkodę 
starostwa skradł służący 11.500 kor, a na szkodę 
starosty 4000 kor, 


Mężobójstwo. Z Tymowy piszą nam: Wło- 
ścianin tymowski Błażej Żak od dłuższego czasu żył 
w nienejlepszych stosunkach z żoną i rodziną, uży- 
wającą też nienajlepszej sławy. Ostatnimi czasy ro- 
dzina odłączyła się od niego, przenosząc się do izby 
po jednej stronie sieni, a jego zostawiając po dru- 
giej stronie. Wieczorem dnia 7 bm. powrócił Błażej 
podpity do domu i chciał się zobaczyć ze Żoną, Za- 
stawszy drzwi zamknięte, próbował podobno przez 
okno dostać do izby, ale wtedy żona jego Maryanna 
motyką zadała mu pięć ciężkich ran w kark i dyszą” 
cego pozostawiła przez całą noc na dworze, gdzie 
też życia dokończył i dopiero rano sąsiedzi wnieśli 
nieboszczyka do jego izby. Zabójczynię odstawiła 
łandarmerya do sądu w Brzesku. Jest to już dru- 
gie morderstwo w tej rodzinie. 


Kronika powszechna. 


$ Bał dworski, pierwszy w tym karnawale, 
odbył się w sobotę w salach redutowych Burgu 
wiedeńskiego i otworzył oficyalnie karnawał. Już na 
godzinę przed oznaczonym czasem zaczęły się zapeł 
niaó apartamenty, Wspaniałe toalety pań, złociste 
i kraśne mundury, trochę czarnych fraków na tle 
bogatych ścian tworzyły przykuwający oczy widok. 
Pisma wiedeńskie notują obecność na balu następu - 
jących Polaków: ministra spraw zagranicznych hr. 
Gołuchowskiego, ochmistrza hr. Chołoniewskiego, 
hr. Wojciecha  Dzieduszyckiego, hr. Karola Lancko - 
rońskiego, hr. R. Potockiego, hr. Giżyckiego, posłów 
Włodzimierza Gniewosza, Doboszyńskiego, dalej pań : 
hrabiny  Lanckorońskiej, hrabiny  Chołoniewskiej, 
hrabiny Potockiej, hrabiny Adamowej Tarnowskiej, 
hrabiny Giżyckiej. Dwór wszedł o godzinie 9. Ce- 
sarz prowadził aroyksiężnę Maryę Józefę, za nim 
arcyksiążę Franciszek Ferdynad księżnę Maryę An- 
toninę z Parmy i dalej inni aroyksiążęta; w tym 
orszaku błyszczącym pysznymi mundurami znajdował 
się jeden skromny frak, bez żadnych orderów, księ= 
cia Roberta z Parmy, który prowadził arcyksiężnę 
Maryę Anuncyatę. Przed rozpoczęciem balu przed- 
stawiony został cesarzowi szereg osobistości z za 
granicznej dyplomacyi a także hr. Giżycka, żona 
drugiego sekretarza ambasady rosyjskiej. Zaraz po- ' 
tem rozpoczęły się tańce, które otworzyli hrabia 
Ocoy z aroyksiężną Maryą Anunoyata, por. hr. Do- | 
brzyński z arcyksiężną Germaną, książę Schwarzen- | 
berg z księżniczką  Beatryczą z Parmy i hrabia 
Schaffgotache z księżniczką Adelaidą z Parmy. Po ; 
pierwszym kadrylu przedstawiony został arcyksiężnej | 
Maryi Józefie szereg pań, między temi hr. Marya | 
Tarnowska, cesarz zaś trzymał cercle. Cesarz roz- | 
mawiał najpierw z gen. Głalgotzym, który jeduak | 
w ezasie rozmowy osłabł i musiał bal opuścić, Po- | 
tem mówił cesarz z br. Gautschem, bardzo długo, | 
bo cały kwadrans, co zwróciło ogólną uwagę, a 
następnie rozmawiał 10 minut z br. Fejervarym. 
Po rozmowie z cesarzem br. Gautsch i br. Fejer- 
vary natychmiast zawiązali między sobą ożywioną 
rozmewę. Cesarz zaś trzymał dalej cercle; mówił z wie- 
loma paniami, z kilkoma posłami a także z p. Wło- 
dzimierzom  Gniewoszem a treść tej rozmowy w 
brzmieniu, podanem przez pisma wiedeńskie, podajemy 
poniżej. 

Toalety pań na tym balu dworskim były rze- 
oczywiście wspaniałe. Dewizą ich było „srebro i zło- 
to“. Wydawało się, jakoby panie dały sobie taki 
parol i wszystkie były mu posłuszne, Srebro i złoto 
stały jednak tylko na czele wszystkich metali, które 
teraz rozpanoszą się w modzie balowej. Od pyszne- 
go złotego brokatu aż do malutkich stalowych pail- 
letek wszystkie metale w przeróżny sposób umiała 
moda wprzęgnąć w swoją służbę. Tu „jako nici, 
któremi przetykane były damasty, moiry i gazy, tam 
jako lśniące się podkładki pod stare i nowe, prawdzi- 
we i nieprawdziwe koronki, to znowu same jako 
tkaniny w formie gazy lub tiulu lub *w formie ko- 
ronek z metalowych nici dzierzganych, lub wreszcie 
jako kwiaty: czerwone, niebieskie, liljowe, kwiaty 
metalowe, jak je nazywa terminus technicus, ze zło- 
temi liśćmi, Ogromną metamorfozę widzieć można 
było w materyach na toalety balowe używanych; 
obok lekkich, powiewnych materyj były ciężkie bro- 
katy, damasty, atłasy i aksamity. Styl empire, który 
był na obecny sezon zapowiadany, upadł; toalety 
dworskie nie sankcyonowały go. Zapanował styl rokoko, 
przekuty na metal. 

Opisnjąc poszczególne toalety, zgadzają się z 
tem pisma wiedeńskie, że hrabina Giżycka, jak wia- 
domo, Amerykanka z pochodzenia, miała toaletę naj 
piękniejszą. Białe panne mousseline, po przez które 
przebłyskał różowy podkład. Dołem spodnicy biegło 
falisto kilka rzędów srebrnych galenów. Na plecach 
rozpościerał skrzydła olbrzymi motyl z pereł, straa- 
sów i szmaragdów, a bukiet róż zdobił dekolte u 
piersi. Fryzura była przetykana drogimi kamienia- 
mi. Hrabina Potocka miała toaletę nadzwyczaj pięknie 
skomponowaną: do połowy wysokości spodnicy cią- 
gnęły się szeregi półkulistych girland, haftowanych 
z pailletek, koloru perłowego; takie same hafty zdo- 
biły stanik, Hrabina Margareta Lanckorońska miała 
toaletę ze srebrnej gazy. Hrabina Adamowa Tarnow- 
ska z białego, wysiskanego aksamitu; stanik za- 
haftowany był bogato strassami; na głowie miała 
wysoki dyadem. 

$ Znowu poseł Włodzimierz Giniewosz. 
Na sobotnim balu dworskim, o którym piszemy po- 
wyżej, cesarz wedle relacyi pism wiedeńskich roz- 
mawiał z p. Gniewoszem następująco : 

Cesarz: Jak się pana powodzi? Skąd pan przy- 
bywasz. 

P. Gniewosz: Z Galieyi. Mamy tam wielką 
agitacyę 14 reformą wyborezą, która jednak bardziej 
ma na oku podział dóbr pańskich na zasadzie komu- 
mistycznej. l 

Cesarz skinął głową potwierdzająco, p. Gnie- 
wosz zaś mówił dalej: Jesteśmy dziś w położeniu 
rzymskich gladiatorów, którzy B zmuszeni do o- 
krzyku „Morituri te salutant". Lepsza 1 wierniejsza 
państwu reprezentacya Galicyi aniżeli Koło połskie 
z pewnością po wprowadzeniu powszechnego prawa 
wyborczego nie wyjdzie. : 

Cesarz z uwagą przysłuchiwał się słowom p. 
Gmiewosza, zapewniają w końcn pisma wiedeńskie, 

Większa pociecha z jednego grzesznika na- 
wróconego, aniżeli z kilkudziesięciu sprawiedliwych. 
Poseł Włodzimierz Gniewosz był bowiem jedynym, 
który w radzie powiatowej buczackiej głosował prze- 
ciwko przyjętej jednogłośnie z jedynym wyjątkiem 
jego głosu uehwale, potępiającej zasady reformy wy- 
borczej Gautacha, 

Za rzeczoną uchwałą głosowali 


| 


wszyscy tak 
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Polacy, jak i Rusini. Cieszymy się bardzo, że na- 
wst i pan Włodzimierz Gniewosz przyszedł na- 
reszoie do przekonania, że powszechne głoso- 
wanie obróci się na niekorzyść zarówno państwa, 
jak i kraju i stanie się potężnym środkiem akcyi 
rozkładowej i komunistycznej. 

$ Projekt nowego kanału. Do pism niemie- 
ckich donoszą z Bazylei, że w kołach szwajcarskich 
powstał projekt olbrzymiego systemu kanałów, które- 
by połączyły Szwajcaryę z Morzem Niemieckiem z 
jednej, a z Morzem Śródziemnem z drugiej strony, 
Koszta tego kolosalnego przedsiębiorstwa obliczają na 
324 milionów franków. Do tego kanału wodnego 
włączonoby od północy Ren, którym odbywałaby się 
komunikacya od Rotterdamu aż do jeziora Bodeń- 
skiego, Na południu uskutecznionoby połączenie z 
Morzem Śródziemnem przez jezioro Lago di Como i 
rzękę Pad, 

$ Nowy wzlot balonu Zeppelina. Z Frie- 
drichshafen nad jeziorem Bodeńskiem donoszą do 
pism wiedeńskich: Po dokonaniu niezbędnych na- 
prawek skutkiem niendałego wzlotu w dniu 1 gru- 
dnia, przedsięwziął hr. Zeppelin przed kilku dniami 
nową próbę ze swoim balonem, która atoli także się 
nie udała, Balon spadł w Aleśn tak bardzo uszko- 
dzony, iż dalsze próby wzlotu, jak się przekonano 
po dokładnem zbadaniu, są całkiem wykluczone. 
Projekt Zeppelina, którego urzeczywistnienie  koszto- 
wało przeszło milion marok, ekazał się zupełnie nie- 
praktycznym, a nadzieje z nim łączone spełzły na 
niczem, 


Nieszczęśliwa staruszka S, J., była nauczyciel- 
ka prywatna pozostająca bez żadnych środków do 
życia z powodu chronicznej słabości i przebytego 
zapalenia ócz — poleca się litościwym sercom. 
Łaskawe datki przyjmuje mdministracya „Gazety 
Narodowej*. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy kalenda- 
rzyki domu bankowego i handlowego firmy L. Her- 
ber istniejącej 67 lat w Bernie Wielki plac 1. 3. 


Zmarli. 

„0. Jan Kanty Furmanik z Zakonu Braci 
Mniejszych, prezydent konwentu i ekspozyś parafi 
w Wioyniu, umarł we Lwowie, przeżywszy lat 48, 
z tych 18 w kapłaństwie. 


Ze stowarzyszeń 


W lwowskiem kasynie micjskiem w sobotę 27 
bm. o 7 wieczór przedstawienie amatorskie. Odegrane 
będą „Sluby panieńskie", 
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Ruch artystyczno-literacki. 


* Opera. Sobotnie przedstawienie Donizetti'ego 
„Łucyi z Lammermooru* z pną Werą Luce w tytu- 
łowej partyi było popisem dla tej niezwykle utalen- 
towanej spiewaczki keloraturowej. Partya Łucyi na- 
leży do najtrudniejszych z zakresu brawury koloratu- 


| rowej i tylko prawdziwe w tym kierunku artystki 


wychodzą z tego zwycięsko. P. Luce w „soenie obłą- 
kania“ nie tylko odpowiedziała wszelkim wymaga- 
niom, ale wprost zachwyciła słuchaczy niezwykłą 
precyzyą i łatwością znakomicie wydoskonalonej ko» 
loratury, jakoteż pewnością w atakowania niezwykle 
wysokich tonów („f4 z trzykreślnej oktawy). Mi- 
strzowsko odśpiewana arya z fietowym podkładem 
(doskonale przez prof. konserwat. p. Spatha odegra- 
nym) musiała być na żądanie licznie zebranej pu- 
bliczności powtórzoną. Nie mniejszem powodzeniem 
cieszył się p. Cammarota (Edgar), który z prawdziwą 
muzykalnością i wielkim temperamentem scenicznym 
odśpiewał swą trudną partyę. Całem przedstawieniem 
kierował ze zwykłym temperamentem i powodzeniem 
P. Czelański. 

Weczorajszem przedstawieniem „Halki“ Mo- 
niuszki kierował u mas po rez pierwszy p. Henryk 
Opieński, znany kompozytor i wytrawny muzyk- 
estetyk. W tym sezonie przedstawiono już tę operę 
u nas kilkakrotnie i przyznać trzeba, iż wykonano 
ją zawsze bardzo starannie. A jednak wczorajsze wy- 
konanie było odmienne od dotychczasowych. Była to 
„Halka“, opera polska, pojęta i wykonana w duchu 
narodu polskiego, w duchn naszego Moniuszki, w 
duchu, jaki odczuć i oddać może tylko dusza pol- 
ska, a żadna inna. Teraz pojmuję, dlaczego w War- 
szawie (w jesieni z. r.) zachwycano się „Halka“, gdy 
nią po raz pierwszy dyrygował p. Opieński, I u nas 
wczoraj duszą całego przedstawienia był p. Opieński 
a można było podziwiać, z jaką dokładnością i 
pewnością siebie a równocześnie z jak wielkiem za- 
miłowaniem muzyk ten zespalał wszystko, solistów, 
chór i orkiestrę w jedną doskonałą, ożywioną jedną 
duszą, całość muzyczną, We wszystkiem umie p. 
Opieński utrzymać miarę artystyczną, dbając więcej 
o wierność tradycyi i należytą charakterystykę ca- 
łości, a nie wdając się w przesadne i tanie efekty 
zewnętrzne, ujawniające się w wynajdywaniu motywów 
i wysuwaniu na pierwszy plan rysunków orkiestral- 
nych, o których sam Moniuszko mawet nie myślał, 
W ogóle miało się wrażenie, iż przedstawieniem kie- 
ruje wielce utalentowany muzyk, rozumiejący swą 
rzecz i umiejący swą wysoką wiedzę i wolę mu- 
zyczną skutecznie przenieść także na awe otoczenie. 
Po pięknie odegranej uwerturze nagrodzono p. Opień- 
skiego zasłużonymi oklaskami. 

O p. Gembarzewskiej (Halka) pisałem już, a 
chcę tylko zaznaczyć, że i tym razem artystka ta 
całą partyę starannie i pięknie wykonała ku ogólne- 
mu zadowoleniu. Jontka śpiewał po raz pierwszy p. 
Machan, który wiele szczegółów bardzo zajmująco 
opracował a pięknie odśpiewaną aryę w czwartym 
akcie musiał powtórzyć. Pani Piłarz- Mokrzycka i pp. 
Jeromin i Okoński sasługują również na chlubne 
uznanie. 

Zaiste dziwić się muszę, że kierownietwo ope- 
ry, mając w p. Opieńskim tak wytrawnego znawoę 
polskiej muzyki, każe mu dyrygować jedynie „Halką*, 
dziełem pięknem i zawsze nam drogiem, lecz u nas 
nie tylko dawniej, lecz i w tym sozonie do przesytu 
ogranem (wczoraj szósty raz), a nie wyzyskuje jego 
wysokiej wiedzy muzycznej do rozszerzenia polskiego 
repertuaru operowego ipnemi i nowszemi operami, 
Gdzież jest tak szumnie z początkiem sezonu zapo- 
wiedziany „Manru* Paderewskiego lub „Stara baśń* 
Żeleńskiego ? 


* Konkurs ogłoszony przez redakcyę war- 
szawskiego „Przeglądu filozoficznego* został roz- 
strzygnięty. Nagrody po 500 rubli otrzymali: dr. 
Jan Łukasiewicz ze Lwowa i dr. Julian Ochoro- 
wicz z Warszawy. Przeznaczono do druku prace 
pp. Stanisława Bobińskiego z Warszawy, Stani- 
sława IKobyłeckiego z Getyngi, Władysława Ko- 
złowskiego i Jakóba Lewkowicza z Warszawy. 


Z Filharmonii. Koncert znakomitego skrzypka 
Eugeniusza Ysaye, odbędzie się 23 bm. Program : 
Haendel: Sonata. Saint-Saens koncert h-mol. a) 
Schaumnn: „Pieśń wieczorna” b) Wagner-Wilhelmy 
Siegfried-Idylle. Vieuxtemps: Bąladą i polonez. 


Repertuar lwewskiege teatru miejskiege. 
_ We wtorek „Opowieści Hoffmana“. Występ W. 
Lnoi, Maryi Mokrzyckiej-Pilarz i J. Szymańskiego. 

. We środę „Lohengrin“ Występ Al. Bandrow- 
skiego, Janiny Kor'levicz-Waydowej, Zyg. Mosso- 
czego, H. Oleskiej i J. Szymańskiego. 

We czwartek „Knpiec wenecki“ Szekspira. Wy- 
stęp włoskiej trupy Ernesta Nevelli, 


W piątek „Król Lear“ Szekspira, Występ wło- 
skiej trapy Ernesta Novelli. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą) 

— Nastrój w Warszawie doskonale charakte- 
ryzuje następująca notatka warszawskiego „Słowa“ : 
Cudzoziemcy zamieszkali w Warszawie wywożą swoje 
kosztowności dla ulokowania w skarbeach banków 
zagranicznych. Coraz większa |liczba publiczności 
wraśliwszej odzwyczaja się od noszenia podczas prze» 
chadzek po mieście przedmiotów wartościowych. Pa- 
nie nawet zamożniejsze nie noszą kolczyków i pier- 
ścieni, Wielu mężczyzn przestało nosić portmonetki 
i tylko monetę drobną wsuwają do kieszeni kamizelek. 
Noszenie zegarków stalowych bez łańcnchów woho- 
dzi w coraz powszechniejszą „modę*. Właściciele fa- 
bryk i biar przemysłowych większe wypłaty usku- 
teczniają za czekami do banków i w kasach obecnie 
gotowizny nie utrzymują. 

— Na niektórych większych ulicach w dziel- 
nicy, zamieszkanej przez ludność żydowską w War- 
szawie, mnoży się liczba pozamykanych sklepów ; 
s83 punkty, gdzie liczba sklepów zamkniętych jest tak 
duża, że to zwraca uwagę przechodniów, którzy nie- 
raz zapytują stróżów o przyczynę, sądząc, iż znowu 
wybuchnął jakiś częściowy strajk ekonomiczny; Za- 
pytujący dowiadują się jednak, że sklepy pozamyka- 
no z powodu, iż ich właściciele zwinęli przedsię- 
biorstwa, które upadały z każdym dniej gorzej, 


Ostatnie wiadomości. 


Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 
umieszczenie | 

Szanownych P. T. panów wyborców do ra- 
dy państwa z kuryi wielkich posiadłości ziem- 
skich okręgu wyborczego Jaworów -Mościska-Cie- 
szanów mam zaszczyt zaprosić na sobotę 27 sty- 
cznia b.r. godz. 11 przed poł. do sali rady pow. 
w Mościskach celem złożenia im mego sprawo- 


zdania poselskiego. 
Aleksander Poniński. 
T lM a 


Telegramy i telefanematy 


z dnia 22 stycznia 1906. 


Rusini u cesarza. 

Wiedeń. Na ogólnych audyencyach przyjął 
dziś cesarz między innymi: metropolitę ks. 
Szeptyckiego wspólnie z biskupami ks, ke. 
Czechowiczem i Chomyszynem oraz 
posłami Romańczukiem i Korolem. 


Reorganizacya gabinetu. 

Wiedeń. W kołach parlamentarnych opo- 
wiadają, że wstąpienie dra Pacaka do gabinetu 
nie ulega wątpliwości, wstąpienie zaś do gabi- 
netu dra Derschatty jest jeszcze bardzo problema- 
tycznem. Br, Gautsch wie wprawdzie, że takie 
jednostronne powołanie dra Pacaka do gabinetu 
wywarłoby jak najgorszy skutek dla jego stano- 
wiska wobec stronnictw niemieckich, które czu- 
łyby się zaniepokojone. Związał on się przecież 
ze stronnietwem młodoczeskiem tak silnie, że już 
obecnie powołania dra Pacaka do gabinetu uni- 
knąć nie może nawet w takim razie, gdyby do 
nominacyi niemieckiego ministra - rodaka nie 
przyszło. 

Praga. „Narodni Listy" twierdzą, że roko- 
wania, jakie bar. Gautsch prowadzi ze stron- 
nictwami nie idą tak pospiesznie, oraz, że w ra- 
zie przyjścia do skutku porozumienia, wstąpią do 
gabinetu tyłko dwaj ministrowie-rodacy, tj. nie- 
miecki i czeski. Czy ministrem niemieckim będzie 
dr. Derschatta, nie jest rzeczą pewną, pewną 
natomiast jest nominacya Pacaka. 

Praga. „Politik“ donosi, że układy, które 
prowadzi bar. Gautsch z przedstawicielami Niem- 
ców i Czechów mają na celu umożliwienie Paca- 
kowi i Derschacie wstąpienie do gabinetu tylko 
w charakterze ministrów-rodaków. Jeżeli przyjdzie 
do tej nominacyi, będzie to dowodem, że nastą- 
piło porozumienie niemiecko-czeskie, ale tylko w 
kwestyi podziału okręgów wyborczych w Czechach 
i na Morawach. Iune kwestye sporne nie wcho- 
dzą obecnie w zakres porozumienia. 

Wykluczonem jest wstąpienie do gabinetu 
hr. Dzieduszyckiego, chyba, że bar. Gautsch 
przychyliłby się do programu Koła polskiego. 


Z Węgier. 


Wiedeń. Biuro korespondencyjne zaprzecza 
urzędownie, jakoby obecność w Wiedniu komen- 
dantów korpuśnych miała jakikolwiek związek ze 
sprawami węgierskiemi. Istnieje zwyczaj, że ko- 
mendanci korpuśni w czasie po Nowym Roku 
zjawiają się w Wiedniu, aby być na audyencyi u 
cesarza 1 to jest powodem obecnej bytności tych 
komendantów w Wiedniu. 

Wiedeń. Bar. Fejervary odjechał wczoraj z 
powrotem do Budapesztu. 

Lugos (na Węgrzech) Strajkujący robotnicy 
fabryki żelaza w Namborhegy zaatakowali żan- 
darmów wysłanych tam dla utrzymania porządku 
i dali kilka strzałów. Żandarmi dali salwę, i 7 
robotników zabili a 40 zranili. 


2 ziem poiskich. 


W sprawie szkolnej pisze warszawski ko- 
respondent „Czasu“. Jeśli wychowanie średnie, 
pomimo zagrażającego niebezpieczeństwa, funkeyo- 
nuje jako tako prawidłowo, to prawie rozpaczli- 
wie przedstawia się położenie wykształcenia wyż- 
szego. Uniwersytet w Warszawie od roku zam- 
knięty, tak samo politechnika. Ostatni ten, ufun- 
dowany przed kilku laty groszem społeczeństwa 
polskiego zakład naukowy, do którego tak piękne 
przywiązywano nadzieje, jak twierdzą, ma być 
zwinięty. Przynajmniej wymówiono już od 1 kwie- 
tnia r. b. miejsce całemu personalowi administra- 
cyjnemu, pozestanie tylko pewna liczba urzędni- 
ków do przeprowadzenia likwidacyi. Co się zaś 
tyczy uniwersytetu warszawskiego, to pojawiają 
się na nowo pogłoski o zamiarze przeniesienia 
go do jednego z miast w cesarstwie. 

Ostatni strajk kolejowy odbił się, jak zre- 
sztą z góry przewidzieć było można, pośrednio i 
bezpośrednio przedewszystkiem na Polakach. Na 
kolejach Nadwiślańskich zwolniono znaczną liczbę 
urzędników i służby i to wyłącznie prawie Pola- 
ków, chociaż Rosyanie w strajku tym tak samo 
brali udział. Miejsce wydalonych zajęli wyłącznie 

yanie sprowadzeni z cesarstwa. 

Z Łodzi donoszą o aresztowaniu tam 400 
przestępców politycznych, pomiędzy tymi adwo- 
kata Engelhardta, jednego z głównych przywód- 
ców. Znaleziono tam skład bomb, przyczem z po- 
wodu wybuchu 2 osoby rozerwane zostały w ka- 
wałki. Codziennie przybywają do Łodzi świeże 
oddziały wojska. 

(Tel. „Gaz. Nar.*) 

Warszawa. Onegdaj w południe wpadło 

do kantoru fabryki wyrobów platerowanych ba- 
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ronćw Hcnebergów. Korzysle,ęć 2 posudniowej 
nieobecności robotnikiw w zakryze, 1i iułodych 
łudzi uzbrojenych w iewciwesy © zrużąc Imiercią 


wszystkim speenym w razie vajraniejszego voru- 
szenia się, zabrali przygotuweoć ra wypłnię dla 
robotników »ieniądze w samic 150 rubli | zbie- 
gli. W kantorze było podówczas gięcu urzędni- 
ków i dwie prucowniczk: biurowe  Wszysc” je- 
dnak pod zgrozą luf rewolwerowych siali przera- 
żeni, tembardziej,j że jeden z rabunów atrzelił 
parę razy w sufit. Napastnicy cie zdążyii zażraś 
wszystkich pieniędzy. ieżących me stale, których 
ogólna suma wynosił» *xu0 so. Milanowali się 


oni członkami pa**  uaarchistyczno-komuni- 
stycznej. 
Warszawa, W sobotę pod wieczór odby- 


wały się w wielu punktach miasta rewizye i are- 
sztowania. Na Lesznie w dwóch domach areszto- 
wano po kilkanaście osób. Między godz. 7 a 8 
wieczorem do cyrkułu zamkowego przyprowadzo- 
no pod strażą wojskową gromadę przeszło 100 


osób. 
Z WILNA 


Warszawa. Dzieaniki donoszą, że rada m. 
Wilna wybrała osobną komisvę, która ma opra- 
cować projekt wprowadzenia we wszystkich szko- 
łach wileńskich wykładu języka polskiego. 


Z tłosyż. 


Rocznica krwawej niedzieli. 

Petersburg. .Mołwa* donosi, że Związek 
związków ogłosił wezwanie, ażeby dzień dzisiej- 
szy obchodzić powszechną żałobą i zastanowie- 
uiem pracy. Nikt nie powinien 22 bm. uczęszczać 
do domów rozrywki a nawet do banków i są- 
dów. Wieczorem okna w mieszkaniach powinny 
być zasłonięte. i 

Moskwa. Komitet partyi rewolucyjnej wydał 
odezwę, aby w dniu dzisiejszym wstrzymać się 
od manifestacyj, gdyż obecna chwila nie jest 
stosowną dla demonstracyj i manifestacyj. 


Nowe niepokoje. 

Petersburg. Z rozmaitych stron Rosyi nad- 
chodzą wiadomości o nowych niepokojach. W Mo- 
hylewie występują włościanie przeciw władzom 
i zastrzelili kilku naczelaików powiatowych. 

W Akdan (Kaukaz) muzułmanie wymordo- 
wali 50 Armeńczyków. 

Petersburg. (P. A.) „Prawit. Wiestnik* ogła- 
sza szczegóły wykrycia w miesiącu grudniu taj- 
nych laboratoryów i fabryk bomb, oraz mate- 
ryałów, wokończonych już bomb i broni wszel- 
kiego rodzaju, z którego okazuje się, jak wielki- 
mi były rozmiary przygotowań rewolucyjnych. 
A. potem znaleziono w wielu miastach rosyjskich, 
w tej liczbie w Petersburgu, Moskwie, Kijowie, 
Odessie i Wilnie ośm |laboratoryów i fabryk 
bomb, 258 gotowych bomb i wiele jeszcze nie- 
wykończonych, około 2000 funtów prochu, prze- 
szło 4000 funtów dynamitu i wielką liczbę na- 
bojów. Na dworcu w Moskwie i wzdłuż linii 
Moskwa-Riazań znaleziono 100.000 nabojów, w 
Jekaterynosławiu dwa wagony nabojów i broni 
wszelkiego rodzaju, tudzież jedną armatę, w 
fabryce Prochorowskiej w Moskwie trzy angiel- 
skie karabiny maszynowe. 


Zamach na admirała Dubassowa. 

Moskwa. D. 19 bm. o 11 przed południem 
odbyła policya rewizyę u 25-letniej księżnej Ko: 
złowskiej, która niedawno przybyła do Moskwy 
i znaną była jako rewolucyonistka. 50 policyan- 
tów i kozaków otoczyło dom, w którym księżna 
mieszkała. Znaleziono tam kufer żelazny, zawie- 
rający ośm bomb. Z papierów zabranych wy- 
nika, że podczas Jordanu wykonać miano zamach. 
Na kartce napisano: „Przychodźcie dzisiaj, wy- 
konanie konieczne podczas Jordanu*. Podczas 
aresztowania księżna opierała się i odniosła ranę. 
Uwięziono równocześnie studenta i 2 studentki, 
którzy księżnę odwiedzić chcieli. U studenta zna- 
leziono rewolwer a u studentek sztylety. W są- 
siedoim domu uwięziono sprzedawczynię w mo- 
nopołlowym handlu wódki. Z znalezionych u niej 
papierów wynika także, że istniał spisek, mający 
na celu zamordowanie generał-gubernatora mo- 
skiewskiego Dubassowa podczas Jordanu. 

Berlin. „B. Lok. Anzeiger“ donosi, że na- 
zwisko mniemanej ks. Kozłowskiej brzmi Schur- 
ler. Jest ona córką generał-porucznika. Areszto- 
wano także studentkę nazwiskiem Fiedler. Zna- 
leziono u niej ważne dokumenty i listę spis- 
kowców. 


Zjazdy i zgromadzenia. 

Moskwa. Otwarto tu zjazd marszałków 
szlachty. Przybyło 70 osób. Prezesem wybrano 
ks. Trubeckiego. Utworzono komisyę dla sprawy 
całości Rosyi na kresach. 


Serbsko bulgarska unia cłowa. 

Konstantynopol. Porta oświadczyła już w 
Belgradzie, że jeżeli unia cłowa serbsko-bułgar- 
ska będzie definitywnie zawarta, to Porta nie 
zatwierdzi traktatu handlowego turecko-serbskie- 
go, ponieważ w czasie rokowań w tej sprawie 
nie była jeszcze znana unia cłowa serbsko-buł- 
garska. 

Socyaliści w Niemczech. 

Berlin 
prowincyonalnych odbyły się wczoraj zgroma- 
dzenia, urządzone przez stronnictwo socyalno- 
demokratyczne. Przyjęto wszędzie jednomyslnie 
taką samą rezolucyę, wyrazającą w pierwszej 
części sympatyę dla ruchu rewolucyjnego w Ro- 
syi, a protestującą w drugiej części przeciw pru- 
skiemu trzyklasowemu systemowi wyborczemu 
do sejmu. Ani w Berlinie ani na prowiacyi po- 
rządku nigdzie nie zakłócono. 

Berlin. Z powodu zapowiedzianych na 
wczoraj zgromadzeń  socyalno-demokratycznych, 
wydała organizacya polsko-katolicka do wszyst- 
kich polskich robotników odezwę, aby wstrzy- 
mali się od brania udziału w zapowiedzianych 
zgromadzeniach i w ewentualnych demonstra- 
cyach ulicznych. Polscy robotnicy odbędą osobne 
wielkie zgromadzenie, na którem omówią swoje 
postulaty. Referat na tem zgromadzeniu obejmie 
poseł Rusanowski. 

Socyaliści we Francyl. 

Paryż. Z okazyi rocznicy wypadków w d. 
3 stycznia zr. w Petersburgu, urządzili socyaliści 
w różnych punktach Paryża zgromadzenia, na 
których uchwalono rezolucyę z sympatyą dla 
ruchu wolaeściowego w Rosyi. Podobne  zgro- 
madzenia odbędą się jutro i pojutrze. 


Wybory w Anglii. 

Londyn. edług dotychczasowych wyni- 
ków wyborczych wybrano 232 liberałów, 35 za- 
stępców robotniczych, 96 unionistów i 72 nacyo- 
nalistów. Liberali" zyskali dotąd 137 mandatów, 
partya robotnicza 28. 

Londyn. Członkowie nie zawisłej partyi ro- 
botniczej uchwalili utworzyć własną grupę i nie 
solidaryzować się ani z partyą liberalną ani z 
konserwatywną, 


W Berlinie i wszystkich miastach 


| S O 


Macedonia. 

Paryż. Francusko-armeńskie zjednoczenie 
wystosowało do prezydenta Roosevelta pismo, 
podpisane także przez byłego minisira spraw za- 
graniczaych Berthelota, z prośbą, by interwenio- 
wał na korzyść ludu armeńskiego, prześladowa- 
nego w tak okrutny sposób przez szczepy muzuł- 
mańskie, że grozi mu wprost zagłada. Petycya 
wyrażą nadzieję, że głos Roosevelta zostanie wye 
słuchany i prosi, by Roosevelt współdziałał z in- 
nemi mocarstwami Europy, by w końcu w pań- 
stwie tureckiem nastał ład i porządek. Pismo to 
podpisał szereg wybitaych osobistości francuskich 
i zagranicznych. 


Konferencya w Algeciras. 
Algeciras. Projekt regulaminu obrad konfe- 
rencyi marokańskiej został wydrukowany i roz- 
dany. Dotychczas w pracach konferencyi nie uja- 
wniła się żadna trudność. 


Alge iras. Na dzisiejszem posiedzeniu kon- 
ferencyi przedłożono projekt regulaminu w spra- 
wie udaremnienia przemycania broni do Marokko. 
Na żądanie delegatów hiszpańskich wstawiono do 
projektu klauzulę, iż czuwanie nad przemycaniem 
broni nad granicą i w stacyach wojskowych Sa- 
hary hiszpań-kiej ma być powierzone Hiszpanii. 


lapona a watykan 
, Rzym. Jak słychać, otrzymał Watykan z 
Tokio uwiadomienie, że przybędzie powiernik 
mikada z odpowiedzią na list papieża. Chodzi 
podobno o nawiązanie stosunków dyplomatycz- 
nych między Japonią a Watykanem. 


Francya-= Wenszuela 


Waszyngton. Okręty francuskie wojenne, 
które obecnie znajdują się w pobliżu wybrzeży 
wenezuelskich, mają się rołączyć jeszcze z 2 in- 
nymi okrętami, o ile tu przybędą na czaz z Eu- 
ropy. Trudność sytuacyi spotęgowała się wrzez 
zachowanie się prezydenta Castro wobec posła 
Stanów Zjednoczonych Russela. Gdyby nie zaszła 
zmiana w zachowaniu się Castra, prawdopodo- 
bnie przybędzie do wybrzeży wenezuelskich także 
jeden wojenay okręt amerykański, gdyż Stany 
Zjednoczone nie mają zamiaru znosić takiego 
postępowania, jakiego doznał poseł francuski 
Taigny. Francya domaga się przedewszystkiem 
przeprowszenia jej posła. a później dopiero za- 
żąda załatwienia innych zażaleń. Obecnie okazuje 
się, że Taigny'emu nie doręczono 3 depesz, za- 
wierających ważne instrukcye. Poseł amerykań- 
ski Russel zajmuje się dckładanem zbadaniem tej 
sprawy, którą uważa za bardzo poważną, tem 
bardziej, że i jemu jednej depeszy nie doręczono. 


| == sa zo" D oo 
Dział ekonomiczny 


B Sprawy naftowe. Z Borysława donoszą: 
Firma M. A. Lubomirska i S-ka otrzymała w ko- 
palni na „Potoku“. w szybie nr. 5 w głębokości 
970 metrów 15 wagonów ropy na dobę; wierci się 
dalej i producya wzrasta. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 22 stycznia. ej 
Dziś siej: za 50 kilogramów loco Lwów 

aluta koronowa. 

, Pszenica gotowa od 809 do 820, pszenica na 
termina 00:0 do 0-00. Żyto gotowe 6-— do 6'15, ż 
na termina "00 do 9-00. Owies obroczny towy Eao 
do 6:40. Owies obroozny na terminy 0-00 do 000. Jy 
czmień pastewny 6'60 do 6'50, jęczmień browarniany 
6:60 do 7'--. Rzepuk 1150 do 11°75. Lnianka 0.— do 
0—. Groch pastewny 720 do 770, groch do go uva- 
nia 8:50 do 10:00. Wyka 9:00 do 9'50. Bobik 62; do 
6'49. Hreczka 00-00 do —. Kukurudza aowa za 5 «ilo 
0— do 0- kukurudza stara 000 do J00. chanel 
nowy za 56 kilo —— do—'—, chmiel stary — do — 
Koniczyna czerwona 50-— do 65*—, koniczyna biała 
50:— da 60—, koniczyna szwedzka 65— do 75— 'ľy- 
motka 22 — do 28— 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy 
do 32:50 do 3275. Spirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —— do — =, Ta paritas Tarnopol sts- 
kontyngentowany 21:— do 21 25, 


NADESŁANE. 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


przekazy 
na Wiedeń, Berlin, Paryż i inne miejsco- 
wosci zagranicy wydają 


Sokal l Lilien 
Dom bankowy I kantor wymiany 


Zlecenia z prowincy: wykonujemy od- 
wrotną pocztą bez dolicza sa osobnej 
prowizy|. 


Z posrod itzoych znajdujących się ubecnie 
w handlu tłuszczów do potraw z orzechów ko- 


kosowych można markę „CERES“ szczególniej 
polecić. - Zdobyła oaa sobie z powoda swej 
znakomitej, zasmieanej jakości w najkrótszym 
czasie zwolenników, używają jej zaś nietylko w 
kuchniach klas zamożnych, lecz także z powodu 
jej taniości i w najuboższych rodzinach. 


Docent okulistyki uniwersytetu lwowskiego 


Dr. BEDNARSKI 


Lwów ul. Akademicka 5 powrrócił. 


RAI" LF WRO © WIE M M 


TEOFIL WITOSŁAWSKI 


c. k. notaryusz 
przeniesiony z Borszczowa otworzył kancelaryg 
we Lwowie ul. Jagiellońska 2 


Przyjechali do Lwowa d. 22 stycznig. 

Hotel Europejski. (Alberta Sakao M, 
Błażowski z Nowosiółki, T. br. Horoch z Rosyi, P.P. 
Zarański z Drohobycza, dr. $. Angerman z "Prze- 
myśla, S. Zawistowski z Supranówki, ks. L, Pastor 
z Biecza, W. Pieniążek z Lipinki, P. Garapich z 
Cebrowa, dr. S. Haczewski z Kołomyi, dyr. H. 
Hahn z Wygody, W. Morawski ze Stanisławowa, 
dr. Liandesberg z Tarnopola, dr. S. Czykaluk z 
Tarnopola, A. Urich z Wiednia, K. Abgarowićz s 
Żydaczowa, G. Koziarowski z Grybowa, O. Karska 
z Łuki małej, W. Żurowski z Olszanicy, B. Smis- 
łowski ze Stojaniec. 


m O 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 23 Stycznia 1906 Nr. 17. 


— DROBNE OGLOSZENIA Agronom, FEVER" EA i = SE | a —ZŃ 
pe kk oa wyrw at gu pitkali jo, worowe gozado A aaRae AK====«*: Harmonika (Acordeon). yeaa 
-o Á |tw, poszukuje posady ekonoma, rządcy, i 2 
=f- Kneippowska $= mo a r A Najlepsza marka 


rolora, za kasyera, poste rest. Rolnįb , 
Hierbvata koc. 6 
Aż |||". janaczka posilna dla „Przyjaciel dla ludu“ nr. 


ahińeko-rosyjska, sbiór majowy, świaż! i w 
x " Y. sę 3983. aby każdego o nierrównanej € R JI R 
E w a” "AEC Ta Fi chudy ch, z wartości przekonać. i 49» E ES“ à - 5 
SACO A tent Deśr Ba a T Brzedliny Legitymacye 53: szczupłych, niedokrewnych, wycieńczonych Harmonia ta ma niezałamnjące się z 
*  |chorobami, Wzmacrja organizm, przywraca pb ny paw = Wah = i ŁU SZ CZ do | 

a w Dasac 1 klapa powietrz- 


wystawach. Wiele podziękowań. 
y P kuciem m.klowem i echraniacza- 


Taniej jak wszędzie ! . gtaropolskiero gzlachectwa 15 ke wafi eau "Kika a w kia dy maarr ed "3 | p O TRAW i e 


<= , przeprowadza, dokumenty rodzin- i 

E= LÊ AJM BG N s pułania o, gorłno- aj AST my, mi narożników w paróre wiel- f l 

=] MLE JE ści dworskie przygotowuje: SZ.|prawdriwa tylko przez Gen. Repr. Hyg. kim formacie i z silnym głosem. Znakomity do : H ; 
msz ELIR Sz. Nr. 184 poste rest. Kraków. |lustytutu F. Zacharska, Rzeszów, Oena za sztukę K. 6. EF 

Zz F "M Bakołę dla ssmenesków otrzy. | pieczenia. smarżenis i “^ 

' majo każdy oibierca darme. | gotowania i; 
1 amg ekonomiczny, z ukożczoną szko- p OWE NB. WM. NAWE | -) . . + 

Pi arz lą rolniczą, z chlubnemi świa Grand Prix wyStw.wy pa'z- kiej 1900. 652 DOM ner i Hol; pio ` 

dectwami poasukuje posady łaskawe zgło- . - : A 

szenia przyjmuja „Rolnik“ poste-rentante Kwizdy Koroeuburski proszek POZYWNY dla bydła, Kapellner | 0 zer 

Rzesrów 50: 8 dyeiet. środek dla koni. bydła rogate- Kraków, Dietlowska 68/20. | 


go A owi c. — (ema 1 pudełka k 140 
Y, pudelka k. -*40. Przessło 60 lat 
prawie we wsmystkich stajniach używany 


przy braku apeti tu, ałem trawieniu, dla po- H i i io- 
EA mleka i obfitej dojności ke, , w państwie KRASICZYN jest do wydzierżawie 
nia na Jat 12 z dniem 1 lipca r. b. folwark 


Prawdziwy a Do nabycia 
tylko 5 w aptekach 9 4 
z marka TAN i drogne- . 
ebok. s ryach 
gw lilustrow. cenniki boó.płatnie I ś A 
eplacone, przez główny skład : Franz. obejmujący około 520 m, 


tk-demieka 3 
Jan Schumann, Najnowsze i wy 
próbowane przyhory i naczynia knchennc 
maszymy parowe dO prania bielizny, m»gl- 
pokojowe, łyżwy w największym wyborze, , 
226 


zggrszry | | 


il i r i Jach. Kwizda, c. i k. avstr. węg, król. y 
b ki 0 a 297.000 I aa N | siąbsta baig. uadw. dostawcs, Odległość folwarku od miasta Przemyśla 6 klm ; od sta 
Bos-yiam cupeiniea a'w-, szare pie'ze, j Artesarz ouwedowy  K rueuhurg kało Wiedu'a. eyi kolejowej wW miejscu około 8 klm. 
<=. NOCE cz AWR WAKRKGZEEERREEENK 


ręką darte, pół «ilo tylk» 60 ot., to sama 

w lepszym gatu.ku tylko 7U ct. w pocz- 

towych pakietach próbuych 5 kg. sa „o 
braniem p- ostowem 


J. Erasa, 


nandel pierzem w Gmichowie, 


Refiektantom udzieli informacyj Zarząd dóbr w Krasi- 
czynie, poczta i telegraf w miejscu. 109 


A 67% OŁORWA DOZ 


Fili» c. k. uprzywilej. austryackiego 


Magazyn wysyłkowy 
wyrobów tkackich 
EDMUNDA TOWARNIGKIEGO w Kołomyi. 


= OGAE 


Amnterom bielizny inianej krajowej poleea się ! 


64 


w köte Pragi ślwechy 690). b | w AUL 
do u baka. U o - 
mew +] Zakładu Losy tureckie 
=== gą najtańszymi a najlepiej stojącymi losami, =m: 


kredytowego Losy tureckie mają 6 ciągnień rocznie, 1 lutego, 1 kwietnia, ! czerwca, Olbrzymi wybór : 3 


1 sierpnia, 1 października, 1 gradnia, s 3-ma głównomi wygranemi po plócienek, zefirów, szirtingów. dymy na kalesony 
600.000 Fis, 3-ma głównemi wyg'anemi pn 300.000 Fks, i wielu pobo- etc. Próbsi na żądanie upłatuie. 68 

dla handlu i przemysłu we Lwowie 

wydaje codziennie (z wvjątkiem niedzieł i świat) w go- 


cznemi, znacznemi wygranemi. Losy iurecKie dsją nawet przy wylo- 
sowaniu najmniejszej wygranej, która wynosi Aetto 240 — Fks = 228 — a OE | ./______/ OOEWNNO WNE o a 
dzinach od 9 do 12 prz dpoł. i od 8 do 4 popoł. 


| 
| 


sw 


+, 


Szprycowanie Matico f 
| PP. GRIMAULT i Ke, w Paryżu 

Skuteczność niezawod- 
aa w leczeniu rqejączek 
„bez utrudzenia żołądka, 
które zawsze pociąga za 
sM sobą użycie kapsułek z 
(HE kubeba w płynie. 
BU Paryżu, 8, ulica Vivienne, H 
i w głównych aptekach. 


koron, zDaczny zyzk. 
Losy tureckie są stąd do zaknpna najbardziej godne polecenia. 
Sprzedaję Losy tureckie sa gotówkę po cenie kursn, albo oferują: D 
1 Los turecki w ratach miesięcanych po k. 6— 8— o obsadzeni 
5 Losów tureckich  „ » a  80— 40— a posady 


R i PANE e roje dwóch praktykantów lasowych 


zloženiu kły. raty. — Ceny Pa m, pną ee do bieżącego kursu, 

aknajniższe i załatwiam oferty chętnie i bez kosztów. z poborami: t g” 
l i : tytułem pensyi i dodatku 600 kor., tytułem spłat 
j Edward Urban. Dom bankowy Berno. wiktu 600 koron, z wolnem pomieszkaniem kawie ion 
' Grosser Plats 33—26, we własnym domu. — Założony 1869. łem. Ukończeni słuchacze o. k. wyższej szkoły ziemiańskiej w 


y i 3 i ; Wiedniu lub szkoły 1 j i Ą ; 
Niskie ceny. — Solidnych, stałych ajentó mnję, — Dobre prowizye, y 'asowej we Lwewie, zechcą wnosić 
ceny olidnych, stałych ajentów przyjmaję udokumentowane świadectwami odbytych studfóg si e, 


chrztu w terminie do 1 lutego 1906 r. do Nadleśnictwa d 
i d 
Hrabstwa Tenczyńskiego w Tenczynku koło Krzeszowic. 8 


5 koron i więcej dziennego zarobku. | o o | upo wk uoooNO WEJ 


qTowarmystwe peńczoszkowych maszyn dla 


zajęcia demowege poszukuje pań | panów do pot- p 
czos kowej roboty na swojej maszynie. Pojedyncza i szybka a 
robota — przez cały rok zajęcie w doma. Żadna nuaiejęt- angs d 


książeczki wkładkowe 


z 35» oprocentowaniem. 


Dostać można we Lwowie w aptekach pp. "$ 
Mikolascha, Wewiórskiego, Ruokera, Srle- 
pińskiego, Beisera | Ehrbara. — W Krako- 
wie w aptekach pp, Wiszniewskiego i Re- 

dyka. 57 


Na żądanie wypłaca kwoty do 5 000 koron jednego 
dule i na jedną książ czkę bez wypowiedzenia. 


c E ią wszelkie papiery warto- 
Kupuje l sprzedaje ściowe i monety po kur- 
sie dziennym bez doliczania prowizyi, wydaje przekazy 
i akredytywy na zagraniczne miejsca, przyjmuje zlece- 


Pierwszy galicyjski zakład 
dla 


wypraw ślubnych 
í wypraw dla niemowiąt 


Wiktora Sedlaczka nia giełdowe, bierze w przechowanie papiery wartościo- ność nie jest potrzebna do tego. Oddalenie nio przemeka- 
we Lwowie, plac Kapitulny 3, we i udziela na nie zaliczek. j „Haniarbelier - Seriek mądóbinen - Goselisckaty* > przy ul. Trzeciego Maja 1. Li, we Lwowie. 
A Te N M Thes. H. Whittiak & Co., Prag, Codziennie koncert muryki wojskowej. Początek o gods, 9 wieczór. 
= ATZ ać] va a an ai ... ai A -— E EE E S ie 
as mu SJ 


' ©. k. uprzyw. galicyjski że akcyjny Bank kipoteczn 


Filie: Í 3) 
| ilie we £wowie. w Pr o e R 


o firakowie, 
© Czerniowcach , w Podwołoczyskach 


w Tarnopolu. w Wowosielicy. 


KANTOR WYMIANY 


R „Cad i Bezplatne przeglądanie numerów 
wszelk ie papiery wart(tościo we 1 monety losów i innych papierów podlegających losowaniu. 


po najdokładniejszym kursie dziennym, ni» liczac żadnej prowizyi. 


3 


3 zee U bezpieczanie losów 
amiL.SCST1L1LA zh Leido e przed stratą z powodu wylosowania. 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do 
newnej i korzystnej 


Iokacyi iapitałó vv. Oddział depozyłowy 


Wszelkie kupony i wytosowane papiery wartościowe | przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 


wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów. bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek. 


Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


1 POZ, WZ. MCO EL OW SG: WZ 


(safe Deposits). 
Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. 
W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 
TERGA ZEL. ck nt Jen mila" «| Sea. 
Wyuawów I OdpOWiIEdZIAlny rodakLor kiaiuu hkustewal. £ drukarni i iutografi Piliera 1 Bpółki. 


